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S ta n  b a ro m etru : 
nn deszcz

Wschód S ło ń ca  g. 6 m . 29 
Zachód ,  „ 5 .  53

Jutro, SS. Eulogjusza K. i Kon­
stantyna Wyz:

P re s n m e ra ta  K n r je ru  W arszaw sk ieg o  w y n o s i: w W a rsz a w ie  ro czn ie  n .  4 kop . so, p ó łro czn ie  ra. 2 k o p . 4 0 , fewssr- 
ts ln ie  n. l  ko p . 2 0 ; m iesięczn ie  kop. 4 0 ; z s  o d n o szen ie  do dom u d o p ła c a  się kop. 5 n a  m iesiąc . N u m er po jedynczy  
w K a n to rz e  R e d a k c ji ko p . 5. HT» p r o w l m j i  1 w  C e s a r s t w i e  w ynosi ro czn ie  R s. 8 ;  (w tem  m ieści się  j u ż  o p ła ta  
pocztow a za  p rz e sy łk ę  k o p . 96, o raz  za  o p ak o w an ie  i E k sp e d y c ję  R j .  2 kop  24); p re n u m e ra ta  p rzy jm u je  się r o c z n ie , p ó ł ­
ro czn ie  i k w a rta ln ie .
^ ^ A ^ e a ^ d ł ^ i ^ ^ ^ ^ a ^ W a M s W i w s k ^ o ^ P l a c  T eatralny N° 473e., dam W . Ł. Zabłockiej.

W rozkazie do Warszawskiego garnizonu z dnia 24 
lutego 1870 r. za Nr 55, zamieszczono: Warszawski 
Prawosławny Duchowny Konsystorz, zawiadomił, że 
uroczystość dnia urodzin Jego Cesrskiej Wysokości 
Następcy Tronu Cesarzewicza Wielkiego Księcia A l e ­
k s a n d r a  A l e k s a n d r o w i c z a ,  (26 lutego), według uwa­
gi zamieszczonej w tabelli dni uroczystych i wiktorjal- 
nych, obchodzoną będzie w roku bieżącym w sobotę 
w pierwszym tygodniu Wielkiego postu, t. j. dnia 28 
lutego. (Gaz: Polic:)

P rz e z  ro z k a z  do m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch ,' z d a ­
ty  17 lu teg o , m ian o w an i z o s ta li:  c en zo r p e te rsb u rsk ie g o  
k o m ite tu  cen zu ry , rzeczy w is ty  r a d c a  s ta n u  G la3zanow sk i, 
s ta rsz y m  c en zo rem  o d esk ieg o  k o m ite tu  c e n zu ry  z a g ra n ic z ­
nej; m ło d szy  cen zo r w y d z ia łu  p ra ssy  p erjo d y czn e j w W a r ­
szaw ie, n iem a jący  ra n g i  B leszczy ń sk i, i p e łn ią c y  o b o w iąz­
k i  m łodszego  c e n zo ra  is tn ie jące g o  w W arsz aw ie  k o m ite tu  
ce n z u ry , d y m iss jonow any  p o d p u łk o w n ik  S tro jn o w sk i, p o m o c ­
n ik a m i s e k re ta r z a  o rg an izu jąceg o  się  n a  now o w a rsz a w sk ie ­
go k o m ite tu  cen zu ry . (D. W .)

K assa  O szczęd n o śc i M ia s ta  IV a r s z a w y ,  z k a n to re m  p o ­
m ocniczym  w g m achu  sz ko lnym  za  k ośc io łem  św. A le k s a n ­
d ra  p rz y  A le i B e lw ed ersk ie j pom ieszczonym , w ty g o d n iu  u - 
p łyn ionym  do d n ia  22 lu te g o  (6 m arca )  r. b. w łączn ie , w ydała 
k s ią ż e c z e k  now ych 63, n a  k tó re , tu d z ie ż  n t  daw nie jsze  
w 117  w n io sk ach , z ło żo n o  ru b . sr. 7,567 kop. 2 0 . N a ż ą ­
d a n ie  128 u czes tn ik ó w  (p rócz  p ro c e n tu  r s r .  10 kop . 38 n i -  
leżn eg o  za ro k  b ieżący  od  ca łk o w ity ch  odbiorów ) w y p łac iła  
rs . 4 ,790 kop. 4 4 '/ ,  i u m o rzy ła  k s ią ż e c z e k  3o; p rz e to  u- 
czes tn ik ó w  2 0 ,187 p o s ia d a  k a p i ta ł  rs r . 753 ,051  k  p. 70*/,

(D W a r  )

— Jutro odbędzie się nabożeństwo passyjne o g. 4-ej 
po południu w kościele Ś-ej Anny na Krakowskiem 
Przedmieściu. Kazanie mieć będzie J.X . Atanazy Cze- 
pulewicz, Administrator miejscowego kościoła.

— Jutro w kościele S-go Jacka przy ulicy Freta 
(naprzeciw ulicy Długiej), odbędzie się nabożeństwo 
passyjne o g. 4tej. Kazanie mieć będzie JX.Dąbrowski 
Jubilat, administrator miejscowy.

— Jutro w kościele Ś-ej Trójcy na Tamce o godzi­
nie 84 rano, odbędzie się wotywa z wystawieniem
n a j ś w ię t s z e g o  s a k r a m e n t u .

— Jutro drugi dzień Suchych dni.

— § — Już to poeci, literaci, dramatopisarze, po- 
wieściopisarze, komedjopisarze i w ogóle różni pisarze 
nie lubią.,.. pieniędzy i tytułów.

Porozumiejmy się jednak; nie twierdzimy, żeby tych 
dwóch rzeczy, które koniec końców nie są tak ostatnie

w świecie, nie lubili dla siebie, ale nie lubią ich.... 
w drugich, i skoro tylko zdarzy się sposobność, dość 
często dowodzą tych swoich usposobień.

Nie twierdzimy tu nawet, żeby to było ogólną za­
sadą, ale rzecz niezawodna, że to szydło pieniężne i 
tytułowe zbyt często wyłazi z worka tendencji, w u- 
tworach tegoczesnych zawartych.

Czy sprawiedliwie to się dzieje, nie nasza rzecz 
rozstrzygać,—zbyt daleko bowiem by to nas zawiodło. 
Dość powiedzieć, że jeden z krytyków mający bardzo 
często do czynienia z utworami tego rodzaju wybitnej 
tendencji, wyrzekł to stanowcze zdanie:

— O panowie! upamiętajcie się, często i pod baty­
stową osłoną szlachetne bije serce.

Krytyk miał słuszność, ale nie bezwzględną.
*  *

*
Kiedyśmy się zabierali do zdania sprawy z komedji 

trzy aktowej pani Mellerowej p- t. „Wanda,“ pomimo- 
wolnie te wyrazy przyszły nam na myśl.

W komedji tej tendencyjka powyższa dość wyraźnie 
wychodzi na jaw; młoda i zdolna autorka wzięła ją  za 
punkt podporny swojego utworu i na niej usnuła ideał 
ubogiej panienki i wcale nie ideał miljonerki.

Często zresztą tak się zdarza w życiu, więc autor­
ka ma część słuszności za sobą, miałaby całą, gdyby 
w ogólnem gruppowaniu postaci do sztuki wchodzą­
cych, nie trzymała się tak uparcie z góry obmyślane­
go stanowiska.

Pedogryczny marszałek Oliwa z żoną Elżbietą, prze­
żywszy znaczną część majątku, utrzymują dom w da­
wnej świetności, z pomocą miljonowego majątku pu­
pilki swojej Dalji, której rodzice zmarli już, nabywali 
po kolei wszystkie dobra rujnującego się marszałka. 
Dalja zlecona testamentem swojego ojca, opiece Oli- 
wów, ma poślubić syna ich Władysława, młodzieńca 
wysokich przymiotów umysłiri duszy, oraz zawołane­
go gospodarza, który intelligentną pracą, ratuje reszt­
ki ocalonej od zupełnej zaguby ojcowizny.

Dalja wie, że jest piękną i bogatą, że wszystko 
w koło niej, hołdy jej składa i nagina się do jej woli, 
a świadomość ta, czyni ją  lekką, kapryśną, traktują­
cą z góry ludzi, zamiłowaną w światowych zabawach 
i na pozór bezsercową.

Władysław cierpi na tein, i gdyby nie wola rodzi­
ców, którzy w majątku Dalji zbawienie dla siebie 
upatrują, dawnoby zerwał dane słowo.

Zdarza się jednak do tego wyborna sposobność.
Marszałek nie może spać, tylko muzyka go usypia.



Dla dopełnienia tej morfeuszowej operacji, przyja­
ciel jego doktor, sprowadza mu sierotę, Wandę, ów 
wyżej wspomniony ideał pracy, serca i iutelligencji.

Na wsi więc, gdzie zwykle ideały żywym blaskiem 
świecą, Wanda odgrywa podwójną rolę, usypia mar­
szałka, a syna jego rozbudza... do miłości.

Niespodziane pojawienie się Dalji podczas oświad­
czyn Władysława Wandzie, przyspieszą katastrofę.

Młodzieniec, jak przystało, wyznaje wszystko szcze­
rze przed niedoszłą narzeczoną, że_ tylko z Wandą 
może być szczęśliwym i ona musi być jego żoną.

Wszystko to przeprowadzone zręcznie, dowcipnie i 
często z prawdą w sytuacjach. Dalja wierząc w siłę 
pieniędzy ofiaruje pół majątku Wandzie, żeby zwró­
ciła jej kochanka, ale Wanda czego spodziewać się na­
leżało, i jak Dalja ze swoim rozumem, a dość wczesną 
znajomością ludzi przewidzieć to mogła — odmawia

— Ja  za role pożycia z nim, mówi Wanda, oddała­
bym wszystko, i zdaje nam się, że w tym, czy podo­
bnym temu frazesie ideał trochę zbyt ziemsko się 
wyraża.

Mniejsza jednak o to, bo sztuka cała zresztą idzie 
żywo i zajmująco. Dalja ze starganą dumą i ranio- 
nem sercem (któżby odgadł, że tam jest serce, powie­
działby Molier) opuszcza plac boju, a marszałkostwo 
oporem swoim rozdrażniają tylko setne już i tak po­
stanowienie Władysława, który odchodzi przysięgając, 
że Wanda będzię jego żoną.

Tu trzeba było skończyć i pogodzić jakoś syna z ro­
dzicami. Autorka więc za pomocą przejętego listu 
(po co list, kiedy kochankowie mieli i tak za wiele 
czasu rozmówić się z sobą) sprowadza rodziców do 
altanki, zkąd przysłuchują się morąłom o posłuszeń­
stwie synowskiem, jakie Wanda uznaje za potrzebne 
wystosować Władysławowi.

To naturalnie sprowadza zmianę opinji, błogosła­
wieństwo rodzicielskie i ślub w perspektywie.

Zasłona spada.
Gdyby nie to rozwiązanie dość niefortunne, bo ko­

niecznie zastosowane ad usum Delphini, możnaby uwa­
żać tę sztukę za jeden ze szczęśliwszych utworów 
przedstawionych na naszej scenie.

Są tam charaktery, chociaż za zbyt krańcowe, przez- 
co i rozwiązanie szwankuje, jest dowcip i to często 
nowy, zręczne prowadzenie i dobrze obmyślane sytu­
acje sceniczne. Słowem napisanie „Wandy11 uważamy 
pani Mellerowej za sługę autorską, słuchaliśmy tej ko- 
medję z zajęciem, bawiliśmy się na niej, a nie o wszyst­
kich oryginalnych utworach na naszej scenie przedsta­
wionych, powiedzieć by to można.

*
*  *

Dwie role jakkolwiek niegłówne z zakresu, a mo­
że i zamiaru autorki wyskoczyły w tern przedstawie­
niu na pierwszy plan, mówimy tu o postaciach: Dalji, 
k tórą odegrała pani Modrzejewska i marszałka, które­
go oddał pan Żółkowski.

Tak skończonej w ogólnem pojęciu i we wszystkich 
szczegółach postaci jak Dalja, dawno nie widzieliśmy. 
Prawda, że i z pod pióra autorki charakter ten wy­
szedł barwno i wyraziście. Ależ trzeba pani Modrze­
jewskiej, żeby odnaleść ten sercowy odcień, w tak 
czysto-światowej miljonerce, żeby dać uczue wyraźnie, 
że oprócz obrażonej dumy i zawiedzionej nadziei, 
jeszcze tam w głębi serca coś bije. A jaka miara 
w tern wszystkiem zachowana, ten śmiech, który 
w płacz przechodzi, ta pogarda ustępująca powolnemu

szacunkowi, ta łza połknięta w wyrazie niewymówio- 
nym, ta ironja wszczepiona na boleści, wszystko to 
należy do najdelikatniejszych objawów wysokiego a r­
tyzmu scenicznego.

O marszałku tyle tylko powiedzieć można, że gdyby 
nie Żółkowski przedstawiał tę postać, przeszłaby ona 
może niepostrzeżenie. W grze naszego artysty wyro­
sła prawie do typu i utrzymała się na jego wysokości.

Pan Tatarkiewicz, był dobrym Władysławem, go­
dności miał niemało i na uczuciu mu nie zbrakło. 
Zdolny ten artysta powinienby jednak zmienić zbyt 
szorstki gest przy pożegnaniu się zDalją po wypowie­
dzeniu jej prawdy.

Pani Niewiarowska niewielką rolę marszałko wej, gra­
ła  z miarą i powagą.

Pani Przedpełska główną rolę Wandy, starała się 
dobrze grać wedle możności, ale niezawsze możność 
odpowiadała chęciom. Głos niedość jeszcze wyro­
biony często ząwodził ją, zwłaszcza w uczuciowych sy­
tuacjach.

Pan Grzywiński wyszedł dobrze z niewielkiej roli 
doktora, a pan Szymanowski, jako przesądny złoty 
młodzieniec, zyskał sute oklaski w monologu, w któ­
rym raduje się z perspektywy otrzymania ręki miljo- 
nowej dziedziczki.—Sztuce można wróżyć powodzenie.

— Q — Doroczne przedstawienie amatorskie na 
dochód ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroczyn­
ności, odbyło się wczoraj zaszczycone obecnością JW. 
Namiestnika Królestwa.

Publiczność zapełniła całą salę.
Widowisko rozpoczęło się od trzyaktowej komedji 

Scribego p. t. „Oskar,“ przełożonej przez p. Stanisława 
Bogowolskiego.

Sztuka ta opiewa kłopoty małżonka, który raz jeden 
przeniewierzywszy się żonie, pozostaje odtąd pod u- 
stawiczną trwogą, aby czyn jego na jaw nie wyszedł. 
Na tej osnowie tworzy się kilkanaście sytuacji, mniej 
lub więcej komicznych bardzo zręcznie powiązanych.

Gra amatorów w tej sztuce była bardzo staranną. 
Pani Natalja Bogowolska w roli naiwnej pokojówki, 
zachwycała swobodą, prawdą i wdziękiem. Inne role 
reprezentowane przez pannę Stefanję Brunner, pp. 
Grzywińskiego, Piramowicza i Bocheńskiego, wyszły 
bardzo dobrze, i przejęte zostały przez publiczność ze 
szczerem zadowoleniem.

P. Aleksander Chodecki, wypowiedział następnie 
przy muzyce cztery poezje: „Bal“ Wasilewskiego, „Za­
wsze sam" Deotymy, „W szpitalu" Mirona i „Modlitwę 
dusz w czyscu" Dantego. Artysta ten stara się two­
rzyć poematy muzyczne, mające wyrażać uczucia za­
warte w wierszu, przez połączenie muzyki z poezją 
w harmonijną całość. Wrażenie budzi wielkie Wiersz 
Mirona, na żądanie słuchaczów powtórzony został 
dwa razy.

Zakończone zostało przedstawienie oryginalnem 
przysłowiem p. Dzikowskiego p. t. „Piękne za nado­
bne," w którem pani Eugenja Kamocka, panna Sta­
nisława Bendówna i Marja Hoffman, orąz pp. Jan Mi- 
nasowicz i Stanisław Grzywiński grą pełną humoru 
wywoływali wesołość i oklaski.

Cały wczorajszy program ma być podobno w po­
niedziałek powtórzonym.

Kierunkiem dramatycznym teatru amatorskiego 
zajmował się b. dyrektor sceceny tutejszej p. J. S.



Jasiński, którego gorliwa praca i światłe wskazówki 
wiele przyczyniły się do uświetnienia widowiska.

— tsj— Pomimo silnych dwóch przeszkód: korne- 
dji p. t. „Wanda", granej po raz pierwszy w teatrze 
Rozmaitości i teatru amatorskiego w Dobroczynno­
ści, wcale sporo się wczoraj słuchaczów uzbierało na 
koncert pana Aleksandra Komana w sali Resursy 0 - 
bywatelskiej. Pan A. Koman zamierza udać się za gra­
nicę dla dalszego w sztuce kształcenia się i dochód 
z wczorajszego koncertu ma mu służyć za główny 
środek do odbycia tej podróży. Nic więc dziwnego, że 
publiczność chcąc przyjść w pomoc utalentowanemu 
młodzieńcowi, wcale licznie się zgromadziła.

Koncertant wykonał na skrzypcach dwie sztuki 
treści poważnej: „Allegro" z koncertu (Fis miękkie) 
Vieuxtemps’a i całkowity „Koncert" (E miękkie) Men­
delssohna. Oprócz tego zagrał trzy kompozycje Apo­
linarego Kątskiego: „Słowika", „Fantazją" na temat 
Belliniego i „Mazura Sielankowego."

Niejednokrotnieśmy już o grze pana A. Komana, 
pisali, więc powtarzać się znowu nie chcemy. Śmiało 
jednak tuszyć możemy, że dobre wzory i poważne 
studja za granicą, wpłyną zbawiennie na spotęgowa­
nie zalet, jak równie na zniszczenie wad jego. Nauka 
i praca utrwalą siłę gry jego, którą w niemałym już 
stopniu posiada; pohamują i we właściwych grani­
cach utrzymają zapał, który nieraz obecnie bywa 
zbytecznym; i nakoniec... powiedzmy wyraźnie,— do­
radzą mu większą oględność w wyborze utworów wy­
konywanych.

Nie wątpimy, że p. A. Koman z sutym plonem do 
nas powróci, czego serdecznie życzymy.

Pan Dzierżanowski zaśpiewał Romans Campany, 
a pan Horbowski Gordigianiego. Nadto obaj ci pa­
nowie, wyręczając panią Dowiakowską, której nagła 
słabość nie pozwoliła uczestniczyć w koncercie, wyko­
nali jeszcze po jednej piosence.

Co do pana Horbowskiego, to wyznać musimy, że 
głos jego barytonowy wcale jest dźwięcznym i sympa­
tycznym i gdyby nabrał choć trochę uczucia, a przy­
najmniej życia, toby go bardzo podniosło.

Brat koncertanta, pan Henryk Koman wykonał 
na fortepianie trzy sztuki własnego utworu: „Polo­
nez", „Fantazją" i „Sonatę" (dwie ostatnie nazwane 
są w programie „Wielkiemt). Było to i za mało i za 
wiele. Za mało, bo publiczność nasza przywykła być 
częstowaną utworami pierwszorzędnych kompozyto­
rów. Za wiele zaś było odwagi cały program zapeł­
nić własnemi utworami.

Z powodu „Wielkiej Sonaty" nadmienić możemy, 
że nazwa nie z kaprysu, ale z istoty samej rzeczy 
wynikać powinna. Gdyby kto nazwał odę sonetem 
lub dramat bajką, to przez to bynajmniej ani oda so­
netem, ani dramat bajką się nie stanie. W „ Wielkiej“ 
zaś „Sonacie" słyszeliśmy najróżnorodniejsze figuracje, 
modulacje, rytmy i biegniki, tylko ani śladu sonaty 
nie dostrzegliśmy.

----------------— O O O O Jg O O ^ > < = --------------------

— Rektor Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu, 
nadesłał nam następującą wiadomość do ogłoszenia: 
„Wśród młodzieży uczęszczającej do Uniwersytetu, 
znajduje się znaczna liczba studentów nietylko nie- 
mających stałego funduszu na swe utrzymanie, lecz 
nawet na pokrycie najkonieczniejszych potrzeb życia. 
Lubo publiczność przez swe ofiary dobroczynne nieje­

dnokrotnie przyszła przeważnie z pomocą niezamo­
żnej młodzieży uniwersyteckiej, te jednak ofiary przez 
pośrednictwo różnych instytucji, lub przez redakcje 
pism perjodycznych składane, niezawsze odpowiadały 
swemu dobroczynnemu celowi. Aby zaradzić wynika­
jącym ztąd niedogodnościom i udzielanie wsparć je­
dnorazowych studentom dopełnić w sposób jaknaj- 
sprawiedliwszy, okazało się korzystnem zaprowadze­
nie instytucji, w którejby się jednoczyły ofiary skła­
dane dla niezamożnych studentów naszego uniwersy­
tetu, również jak i wszelkie wiadomości o studentach 
prawdziwie potrzebujących pomocy. W tym celu przy 
uniwersytecie warszawskim utworzonym został Komi­
tet do wspierania niezamożnych studentów, pod pre- 
zydencją Rektora i do składu tego Komitetu powoła­
ni zostali: Inspektor studentów i czterej przez fakul­
tety wybrani Professorowie, a mianowicie: pp. S tani­
sław Przystański, Józef Kasznica, Władysław Tyrchow- 
ski i Piotr Weinberg. W celu postawienia Komitetu 
w możności jaknajrychlejszego otwarcia swych dobro­
czynnych działań, Rada uniwersytetu ze swej strony 
wyznaczyła, z funduszów specjalnych, do rozporządze­
nia Komitetu na pierwszy rok rubli tysiąc. Oprócz te­
go ofiary dobroczynne jakieby osobom prywatnym na 
cel powyższy składać się podobało, wnoszone być mo­
gą na ręce każdego z wyż wymienionych członkow 
Komitetu, lub nadsyłane pocztą pod adressem „Komi­
tetu wsparcia niezamożnych studentów Cesarskiego 
warszawskiego uniwersytetu“ na ręce Professora Przy- 
stańskiego Stanisława, wybranego przez Komitet do 
prowadzenia rachunkowości zakładu. Podając do pu­
blicznej wiadomości o zarządzeniu i rozpoczęciu czyn­
ności Komitetu wsparcia niezamożnych studentów uni­
wersytetu, uważam za właściwe dodać, iż Komitet 
ogłaszać będzie publicznie co pół roku sprawozdania 
o swych działaniach, jak niemniej o obrocie i stanie 
funduszów. (Dz: Warsz:)

W a rsza w sk ie  T o w a rzystw o  D obroczynności, ma honor 
podać do wiadomości powszechnej, że na dochód ubcgich, 
pud opieką tutejszej instytucji zostających, w dniu 27 lute­
go (11 marca) r. b., w piątek, o godzinie 6-tej wieczorem, 
w sali teatrzyku Dobroczynności, Pani Aleksandra z N ie- 
przeckich Marczewska, znana z prac literackich autorka, 
mieć będzie odczyt p. t. „Kobieta kobietą". Cena wejścia 
od osoby kop. 30. Uczniowie zakładów naukowych publicz­
nych płacą połowę. Biletów nabyć można w kanccllarji 
Towarzystwa od godziny 9-tej zrana do 6 tej wieczorem.

=  Wisła spokojna i poziom wody zniżył się trochę, 
miejscami szron z kawałkami lodu płynie. Zauwa­
żano, że wraz z lodami płynęło mnóstwo desek, bali 
i innego drzewa. Po skwerze Aleksandryjskim pły­
wają czółnami; łąki grochowskie zalane wodą; wła­
ściciele łazienek przy skwerze obliczają straty, jakie 
ponieśli.

Przy onegdajszem puszczeniu lodów na Wiśle, nad­
brzeża od strony Warszawy i Pragi dość ucierpiały, 
jak znaczne jednak są uszkodzenia,— dziś przy wyso­
kim stanie wody ocenić niepodobna, tem więcej, że 
w miejscach, gdzie najsilniejsze było działanie lodów, 
na oskałowanych skarpach i przy bulwarku, gruby 
lądowy zator, nie dozwala widzieć tego co się pod 
nim znajduje. . . .

Stan wody w dniu dzisiejszym jest stóp 12 cali 10, 
gdy wczoraj w południe było już stóp 12 cali 2, czyli 
że w ciągu nocy 8 cali przybrała. Przy tak wysokim 
stąnie wody i w obec tej okoliczności, że lody poniżej



miasta zatarasowały się pod Żeraniem, poruszenie 
się lodów górnych, gdyby te nadpłynęły, mogło by 
smutne spowodować następstwa, dla nadbrzeżnych 
mieszkańców; być jednak może, że lody na dolnej 
Wiśle wcześniej ustąpią,, a w takim razie obawy te 
będą przedwczesne.

=  Na wczorajszem widowisku amatorskiem w Towa­
rzystwie Dobroczynności zebrano rsr. 18 za program- 
my, w' kontramarkarni po potrąceniu kosztów zostało 
się rsr. 4 kop. 26. Dochód z samego przedstawienia 
powinien być znaczuy, gdyż prawie wszystkie bilety 
oprócz kilkunastu z amfiteatru zostały rozkupione.

=  Jutro o godzinie lOej rano, będą wkładane do 
kół numera obligów skarbowych Królestwa, 4ro pro­
centowych do losowania; poczem odbędzie się samo 
losowanie. Czynność ta dopełnioną zostanie w Banku 
Polskim, w obec członków Banku, Zarządu War­
szawskiej Izby Kontrolnej i Radców Zarządu.

=  Donoszą nam z Petersburga, że Henryk Wie­
niawski 24 Marca ma przybyć do Warszawy.

=*= Wczoraj, w domu państwa F. przy ulicy Miodo­
wej, odbył się wieczór muzykalny, w którym oprócz 
utalentowanej córki gospodarzy, przyjmowali udział 
amatorowie i artyści opery. Program tego koncertu 
składał się z utworów Verdi’ego, Donizetti’ego, Szu­
berta, Moniuszki, Szopena i t. d. Na zakończenie od­
śpiewanym został kwintet z op. „Giuramento“ Mercą- 
dantego.

=  W krótce na Wystawie Sztuk Pięknych pojawi, 
się nowy portret damy pędzla p. Horowitzą; jestto 
jedna z najeffektowniejszych prac utalentowanego ma­
larza.

=  W zakładzie fotograficznym p. K. Brandla i 
Spółki, zdjętą została fotografja do albumu prepa­
ratów' anatomicznych, z dzieci zrośniętych z sobą, któ­
re w z. m. urodziły się w jednej z wiosek pod Łowi­
czem. Dzieci te łączy ze sobą olbrzymia narośl pier­
siowa; fizognomje ich są przerażająco potworne.

— Niezadługo wyjdzie na widok publiczny kalenda­
rzyk informacyjny, pugilaresowy, wydany nakładem 
p. L. Grossmana.

=  Od niejakiego czasu pojawił się pomysłowy spo­
sób zarobkowania w mieście. Wiadomo prawie wszyst­
kim, że fach studniarski nie jest stowarzyszeniem, 
tern bardziej sztuką wyzwoloną. Ważniejsze roboty 
hydrauliczne są powierzane inżynierom, studnie zaś 
zwyczajne, tak zwanym majstrom, których prócz poczci­
wej pracy na codzienny kawałek chleba, o wynalezienie 
prochu posądzać nie można. Prawda, że to byłoby 
zbytecznem, bo ci którzy wodę wynajdują, pocóż mie­
liby na wynalezienie prochu się silić. Do takich to 
zwanych majstrów, zgłaszają się prości robotnicy, 
którzy za dzienną płacę, kopią nowe lub reperują ze­
psute studnie. Ponieważ wodociągi warszawskie pra­
wić zupełnie odjęły robotę majstrom, więc robotnicy 
studniarscy na swoją rękę prowadzą roboty, a obywa­
tele zadowolniają się że mają tanio reperowane studnie, 
chociaż reperacja ta często licha nie długo wytrzymu­
je,— w tem właśnie leży przemysł. Robotnicy wcho­
dzą w stosunki ze stróżami domów, ma się rozumieć 
przy wódeczce, narzekając na złe czasy, na wodociągi, 
dowodząc, że biedny studniarz na kawałek chleba za­
robić nie może, a tu żona, dzieci, komorne, chlcb 
drogi, i jeżeli katolik katolikowi nie dopomoże, chyba 
z głodu trzeba będzie umierać. Stróż rozczulony 
przyrzeka, że jak się studnia zepsuje, to im nat.ych-
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miast da znać. Naturalnie na podziękowanie idzie 
druga kolej wódeczki i na ucho: „Mój panie Szymonie, 
tylko kilka gwoździ połamanych albo drobnych wió­
rów wrzućcie w pompę, to ona się zaraz zepsuje, a 
wtenczas, wydobycie drągów, oczyszczenie kubełka i 
fontela kosztuje kilka rubli.“ Na podobue podejścia 
obywatele powinni zwrócić uwagę i w potrzebie uda­
wać sie do majstrów, którzy poręczają za swoją ro ­
botę, a nie powierzać ją nieznanym przemysłowcom, 
myślącym tylko o ciągnieniu nieprawych zysków i 
wydrwieniu grosza.

=  Towary wełniane, a szczególnie korty i sukna 
nadchodzące na teraźniejszą porę, tak z fabryk kra­
jowych jak i zagranicznych, są po większej części wy­
rabiane z wełny amerykańskiej, pranej sposobem che­
micznym. Wełna ta jako tańsza w cenie i korzystniej­
sza w fabrykacji, więcej jest zakupywaną przez pp. fa­
brykantów na sukna i korty. Zwrócić wszakże należy 
uwagę na wyroby z tej wełny pochodzące, są one bar­
dzo niewytrzymałe, łatwo zaś to poznać po poprzecz- 
nem rozciąganiu w palcach sukna lub kortu.

== Wczoraj i przedwczoraj przewieziono na banhof 
petersburgski po kolei miejskiej z drogi warszawsko- 
wiedeńskiej długim szeregiem waganów, w beczkach 
mączkę cukrową i w pakach pomarańcze, które aro­
matyczną woń dokoła rozsiewały.

=  Na Podwalu, pomiędzy ulicami Nowomiejską i 
Wązką wstrzymano przejazd z powodu odkopania zie­
mi na tej przestrzeni i odgrzewania tam rur wodocią- 
govVch, które podczas silnych mrozów pozamarzały.

Z rzeczypospolitej transwalskiej we wschodnio- 
południowej Afryce, zaczynają przybywać do Europy 
coraz większe transporta djainentów. Niewiadomo 
czy wytrzymają one konkurencję z imitacjami, które 
dziś już tak się wszędzie i we wszystkiem rozpowsze­
chniły, że mało kto pyta się o brylanty czystej wody.

— Drugi odczyt Dr. Zygmunta Węclewskiego, „O 
sztuce greckiej i chrześcijańskiej,“ odbędzie się d. 13 
b. m. o godzinie lej z południa w sali Resursy Oby­
watelskiej. Biletów nabyć można w księgarni Gebe­
thnera i Wolfa, i w dniu odczytu przy wejściu. Cena 
30 kopiejek.

=  Pod m. Kołem, pisze korrespondent do Gazety 
Polskiej, po obu stronach podmiejskiej drogi stoją 
dwa pomniki, zupełnie do siebie podobne, na dwóch 
jak gdyby umyślnie usypanych wzgórkach. Ludność 
tameczna opowiada o tych pomnikach następującą le­
gendę. Dwaj rodzeni bracia kochali się szalenie w je­
dnej kobiecie. Miłość ta doprowadziła ich do niena­
wiści, a następnie do walki śmiertelnej, w której oba- 
dwaj polegli. Na placu więc bratobójczej walki, ro­
dziny zmarłych wzniosły wspomnione pomniki. Opo­
wiadają także, że duchy owych braci pokutują co noc 
na miejscu swojej śmierci.

— W m. Kole w tyrh czasach założoną została fa­
bryka machiu i narzędzi rolniczych przez p. Mścisła- 
wa Ostrowskiego, agenta domu handlowo-komissowe- 
go rolników kaliskich. Oprócz machin, fabryka ta 
sprzedaje powozy i inne przedmioty.

Lipno a. 6 b. m. W tych dniach ludność tutejsza 
przerażoną została niezwykłym wypadkiem. Staroza- 
konny M. znany faktor tutejszy, schwytanym został, 
gdy niósł wśród nocy na kirkut nieżywe dziecię. Są 
poszlaki, że to dziecię powiła jego córka i supozycjo, 
że nienaturalną śmiercią zginęło. M. został uwięzio­
ny, żona jego zbiegła a córka oddaną została pod nad-



zór sadowy. Zresztą,, u nas tu cicho i post.no. W tych 
dniach otwartą została przez p. Boguszewskiego cu­
kiernia połączona z zakładem gastronomicznym i han­
dlem win. Cukierni świeżo założonej wróżą powo­
dzenie, gdyż właściciel jej jest obznajmionym dobrze 
ze swoim zawodem.

— W dniu onegdajszym w drukarni Bankowej, Se­
weryn Kowalewski, drukarz lat 55 wieku liczący, a tak­
że na rynku za Żelazną Bramą, Abram Pozner, ku­
piec i w domu pod Nr. 1149, Ignacy Jagielski, wyro­
bnik, lat 69 wieku liczący—zmarli nagle. O czem w ce­
lu wyprowadzenia śledztwa Sąd zawiadomiono.

— W cyrkule Sobornym, w domu pod Nr. 545, Ale­
ksandra Krasowska, żona urzędnika urodziła troje 
dzieci płci żeńskiej, z których jedno nieżywe: dwoje 
pozostałych i matka znajdują się w pożądanym stanie 
zdrowia.

— W cyrkule Łazienkowskim, w domu pod Nr. 1634 
w mieszkaniu stróża, wskutku wypadnięcia z palącego 
się pieca głowni na podłogę, zapaliło się kilka sztuk 
odzieży, lecz ogień natychmiast przez mieszkańców 
ugaszonym został, bez wszelkich uszkodzeń w zabudo­
waniu. (Gaz. Polic.)

— Otrzymane w dniu 4 marca r, b. jako w dniu 
moich imienin prezenta, składające się z jabłka, gru­
szki, pudełka i obrazu Pana Jezusa w ramkach, nie 
mogąc się domyśleć, od kogoby pochodziły, składam 
w Redakcji, z prośbą przesłania takowych Ochronce 
dla dzieci. Kaiimierz W. s/ci.

— Złożone w Redakcji „Kurjera Warszawskiego" 
rs. 29 kop. 50, zebrane pomiędzy prawnikami, przez 
K. w trybunale warszawskim, dla niezamożnych stu­
dentów uniwersytetu; od Z. rs. 1 dla tychże; od J, W. 
kop. 60 dla staruszki Lisowskiej.

— Panu T. T. Uwagi nadesłane przez pana, dru- 
kowanemi nie będą.

Jenerał-Lejtnant Zimmermann, przyjechał z Pe­
tersburga.

-f W dniu l i  tym b. m., to jest w piątek, jako 
w dzień imienin ś. p. Konstantego Piaseckiego, pro­
wizora farmacji, odbędzie się w kościele Ś-go Józefa 
Oblubieńca, na Krak.-Przedni., o godz. 10£ nabożeń­
stwo żałobne, na które stryjenka i siostra wraz z mę­
żem, zapraszają Familię, Krewnych, Przyjaciół, Zna­
jomych i Kolegów. — 1816—

-f W dniu 12 t. j. w sobotę, jako w 12tą bolesną 
rocznicę śmierci ś. p. Jana Puścików skiego, b. starsze­
go zgromadzenia majstrów mularskich, odbędzie się 
żałobna wotywa, za spokój duszy jego, o godzinie 1 lej 
^rana, \\ kościele Narodzenia N. Marji Panny na 
Lesznie, na które ciężkim smutkiem dotknięta żoua 
2 dziećmi i wnukami Familję i Znajomych zaprasza.

-1 8 3 3 —
4- ś. p. Aleksander W alentynowicz, b. oficer wojsk 

Oesarsko-Ruskich, kawaler orderu Śgo Stanisława, 
Przeżywszy lat 43, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzony ŚS. SAKRAMENTAMI, przeniósł się do wie­
czności. Pozostała w smutku żona wraz z córką, za­
prasza Krewnych, Kollegów, Przyjaciół i Znajomych, 
na wyprowadzenie zwłok jutro (w Piątek), o godz: i ej 
Po południu, z kościoła dolnego Sgo Krzyża na cmen­
tarz powązkowski. — 1831—

(Art. nad.) Zgasły w dniu 27 z. m; ś. p: Eugienjusz

Szam ow ski, urodził się w r. 1802, w majętności dzie­
dzicznej Witaszewice, gdzie pod okiem rodzica swe­
go, pierwotne wykształcenie pobierał. Po odbyciu 
kursów uniwersyteckich, zamiłowany w naukach 
społecznych i starożytnych językach odbył długo­
letnią podróż, przez co znakomicie powiększył zasób 
posiadanych już wiadomości naukowych, które umiał 
w około siebie rozprzestrzeniać. S. p. Eugenjusz, 
nie szukając nigdy rozgłosu w spełnieniu dobroczyn­
nych uczynków, był prawdziwym ewangelicznym po- 
słannikiem Opatrzności, w wspieraniu ubogich, k tó ­
rym chętnie zawsze z skuteczną radą i materjaluą po­
mocą przychodził. Zasada „uiech nie wie lewica, co 
czyni prawica" przewodniczyła miłosiernym uczyn­
kom tak dalece, że unikał nawet podziękowań za do­
bre, które umiał świadczyć. Nikt z przychodzących do 
drzwi jego nie odszedł bez odpowiedniego opatrzenia, 
a przecież tak wielu codziennie ich było. Uprzejmy dla 
każdego, wyrozumiały na słabości ludzkie, pozostawił 
po sobie najpiękniejsze,wspomnienie i szczery żal, w każ­
dym razie przedwczesnego jeszcze zgonu. Jak dalece 
miłował skromność i prostotę, które nadewszystko cenił, 
najlepiej dow'odzi chociażby tylko ostatnie rozporzą­
dzenie, jakie zostawił, pochowania zwłok jego na wiej­
skim cmentarzu. Em. Sob.

-j- Pragniemy tu uczcić pośmiertnem wspomnie­
niem iraie powszechnie szanowanej ś. p. Heleny Ocza- 
pow skiej, której dusza, snać podobała się Bogu, kie­
dy powołał ją do siebie z tego padołu płaczu i niedo­
li, aby ozdobić ją  nieśmiertelnym wieńcem, zgotowa­
nym od wieków tym, którzy swój żywot na ziemi, 
wredług zakonu przebyli. Krótkie i nieprzechodzące 
progu rodzicielskiego, było życie ś. p. Heleny, lecz 
iluż jaśniało cnotami. Dziewica chrześcijańska, za­
wsze skromna, cierpliwa, łagodna, obdarzona wrszy- 
stkiemi przymiotami zdobiącemi każdą duszę szlache­
tną, obok wysokiego ukształcenia, opromieniała szczę­
ściem i chlubą tych, co ją  otaczali i byli do niej zbli­
żeni. Ile zaś według możuości świadczyła, czy to ra­
dą, czy pomocą, niech powiedzą ci, których ogrze­
wała ciepłem ujmującego swego serca. Nic też dzi­
wnego, że zgon jej bolesnem uczuciem napełnił 
wszystlrich umiejących ją  oceniać, że kilkakrotnie 
hołd należny cnotom jej publicznie oddano. Więc i 
my w oddaleniu, nie mogąc w ostatniej braterskiej po­
słudze doęypać osobiście garści ziemi na jej mogile, 
dorzucamy ostatni jeszcze kwiatek, przesyłając szcze­
re nasze słowa „Sit Tibi terra levis“. S. P.

X  Henryk S. artysta dramatyczny teatru w Phila- 
delfji, w końcu z. m. w ostatniej scenie melodrama­
tu umarł na prawdę. Zawród miłości spowodował te­
go młodego i podobno bardzo utalentowanego aktora, 
do roztrzaskania, sobie czaszki kulą rewolweru. List 
objaśniający przyczynę samobójstwa, który znalezio­
no przy zmarłym, mieści w sobie wzruszające poże­
gnanie niewiernej kochanki i świata. Samobójcy 
zwykle na progu mogiły pozostawiają kwiaty swojej 
retoryki.

X  Według nowego spisu ludności, Wiedeń liczy 
stałych mieszkańców 620,000 bez wojska.

X  Księciu Walji ofiarowano w imieniu wszystkich 
loż wolno-mularskich w Anglji zwierzchnią władzę 
nad całą instytucją w trzech połączonych królestwach. 
Niewiadomo czy książę przyjmie propozycję; jest on 
już od przeszłego roku wolno-roularzenr; król szwedz-



ki wprowadził go do loży w Sztokholmie. Dotychczas 
przez lat 25 prezydentem massonów angielskich był 
E arl of Jetland; wybrano go jeszcze na rok bieżący, 
ale nie przyjął wyboru.

X  Na W ychstreet i' Helywellstreet w Londynie, 
policja zabrała w tych czasach całe paki utworów li­
teratury  bezecnej. Rewizja była ogólna. Pięć osób 
pociągnięto już do odpowiedzialności. Znamy miasto, 
z którego widowni warto raz już stanowczo pousuwać 
utwory sztuki bezecnej._______________________

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Francuzkie ministerstwo wojny zakłada w m. 

kwietniu r. b., nie dwa jak  zwykle, ale sześć obozów, 
a poleciło biurowi topograficznemu zbadanie miej­
scowości na jeszcze dwa postanowić się mające obozy 
w stronach: wschodniej i północno-wschodniej. Co 
się tyczy obozu w Helfaut, to hr. Dejean dyrektor 
wydziału inżynierji w ministerstwie wojny, i wielu 
officerów sztabu jeneralnego, zdejmują obecnie plan 
miejscowości, gdzie takowy ma być urządzony.

Ciało Prawodawcze francuzkie zebrało się znów 
po upływie odroczenia. Przedmiotem narady była in- 
terpellacja deputowanego Lehon nad Algierją, nie 
przedstawiająca szczególniejszego interessu.

Projekt do prawa odnoszącego się do mianowania 
merów, jest prawie wyłącznym przedmiotem zajęcia 
pp. Ollivier’a i Chevandier’a de Valdrome. Rządowi 
zależy na przyśpieszaniu przedstawienia go w Ciele 
Prawodawczem, gdyż większa część reform wewnętrz­
nych poddanych pod rozbiór kom itetu decentraliza­
cyjnego od nich zawisła.

W  Hiszpanji tylko trzy rzeczy są do wyboru: ksią­
żę Montpensier, don Carlos i rzeczpospolita. Nie m a­
jąc interessu w orzeczeniu własnego zdania, ograni­
czamy się na podawaniu udzielonych nam przez ga­
zety wiadomości. Te milczą i my za niemi.

Włochy wróciły do życia parlamentarnego. Gabinet 
miał złożyć temi dniami na biurze Izby deputowa­
nych kilka projektów do praw a, jakie sam proponuje. 
Miano też w tym czasie obrać prezesa Izby. Pomiędzy 
projektami do prawa, mającemi być przedstawionemi 
przez członków lewicy „Italia“, wymienia: projekt od­
noszący się do reformy elektoralnej na podstawie gło­
sowania powszechnego i sprawdzenia list wyborczych: 
prawo organiczne ustanawiające procedurę prawodaw­
czą, jakiej trzymać się będzie należało przy zaprow a­
dzaniu zmian w statucie: reformę prawa gminnego i 
prowincjonalnego w duchu zupełnego samorządu 
administracyjnego gminy i prowincji. „Gazeta Turyń- 
ska“ donosi ze swej strony o rychłem wzięciu pod 
rozbiór kwestji zniesienia kary śmierci. W ażne to za­
danie, jak  widzimy, obiega po kolei całą Europę, na­
trafiając na sprzeczne pojęcia.

W angielskiej Izbie lordów, toczą się rozprawy o 
zarządzie osad. Rząd obstaje przy tem, aby wojska 
stojące tamże załogą powołać do kraju. W Izbie Niż­
szej p. Gladstone proponuje powtórne odczytanie billu 
rolnego. Bryan wnosi odrzucenie takowego, wbrew 
W hite’mu, stającemu w jego obronie. Zdaje się, źe 
spór nad tym przedmiotem potrwa dni kilka. Zasada 
stanowiąca o mowę billu, rzec m ożna, iż nie była na­
ruszoną. Powtórne odczytanie billu nastąpi prawdo­
podobnie dziś lub jutro (we czwartek lub piątek).

Wiadomo już czytelnikom, iż rząd Północno-Nie- 
mieckiego Związku, z m r ł  z W. Ks. Badeaskiem u­

mowę co do wzajemnej służby wojskowej w obu ar- 
mjach. T raktat ten zastosowany został obecnie do 
Hessji Wielko-Książęcej, jako liczne następstwo zlania 
się wojsk heskich z arm ją Północno-Niemiecką.

(T. W. B. Jour. des Dćb., Koln Ztg, Nordd. Allg. 
Ztg, La Libertć, La France, Kreutz-Ztg, W eser Ztg. 
Indćp. Belge, Le Nord, Le Constitutionnel, Le Gaulois.)

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń 10 Marca godz. 7 m. 10 rano.

Paryż. —  Ciało Prawodawcze przyjęło jedno­
m yślnie w przedmiocie interpellacji w zglę­
dem Algierji, przejście do porządku dziennego, 
a to po oświadczeniu O llivier’a, który zapo­
wiedział wprowadzenie administracji cywilnej 
w tym  kraj u.

Kolonja. —  „Gazeta Kolońska” ogłasza arty­
kuł dodatkowy do uchwały o zwierzchnictwie 
Papieża, na zasadzie której Papież w okre­
śleniach odnoszących się do rzeczy wiary i mo­
ralności m ylić się nie może.

■ ■ o o o o g g c x x x a --------------

D L A  N A U K I .

—  Służba w szpitalach paryzkich odznacza się 
rządkiem  poświęceniem i wzniosłem pojmowaniem 
swego posłannictwa. W szpitalu Cochin niedawno, 
robotnik pewien zachorowawszy na krup... poddał 
się operacji k rtan i, ale zapuszczona sonda nie mogła 
ułatw ić oddychania.

Chory już dław ił się i konał, kiedy p. Bailly po­
mocnik miejscowego lekarza, pana Chaufflard, wyrwał 
sondę, p rzy tknął wargi do rany  i zaczął wdychać sil­
nie, poczem wyrzucił pełne usta kawałów krwi zapie­
czonej, k tóre przeszkadzały oddychaniu.

Chory ocalał.
Mamy jakieś przeczucie, że taki wysoki pogląd pana 

Bailly’ego na stanowisko lekarza, doprowadzi go sto­
pniowo do szczytu sławy i powodzenia, naszym zaś 
młodym adeptom Eskulapa stawić go za przykład, naj- 
śwygtsząjpoczytujemy sobie powinnością.

Redaktor, W . Szymanowski.

— Praktykując przez la t 20 w okolicach Buska i 
w samym Busku, przekonałem  się z obserwacji nad 
własnymi chorymi, jako też nad chorymi leczonymi 
w zdrojach Buska i Solca, o skuteczności tychże wód 
wewnętrznie i zew nętrznie w formie kąpiel używa­
nych, w chorobach zadawniałych, syfilitycznych i mer- 
kurjalnych, przy metodycznem jednocześnie leczeniu 
środkam i właściwemi bez użycia wewnątrz merku- 
rjuszu, a skutek tych kuracji był zadziwiająco-po- 
myślny. Dla niemogących się u d a ć ,  już to z powodu 
za bardzo nadwerężonego zdrowia, już to dla braku 
funduszu, donoszę, że podobna kuracja w formie wód 
sztucznie urządzić się dających, da się w domu lnb 
w łazienkach zastosować.— Chcący bliżej zasięgnąć 
informacji, zechcą się zgłosić do mnie w godzinach 
od 8mej do 9tej rano i od 4tej do 6tej po południu.— 
Ulica Królewska, Nro 412£.— Dr Marcin Rozenfeld- 

(1 -1 )  - 1 8 1 8 -



— Kom itet Towarzystwa Harm onji zuwiadamia ni- 
niejszem, że z powodu nieprzewidzianyah przeszkód, 
zapowiedziany K oncert na piątek 11 b. m. miejsca 
mieć nie może. — 1839—

— O rkiestra pod dyrekcią p. Karola P latera, roz­
pocznie w dniu 12 b. m., to jest w sobotę i codziennie 
grywać w Bawarji i Restauracji Dziemborowskiej, tak  
zwanej „Pod Nowym M o s t e m p r z y  ulicy Podwal 
Nr 484Z> egzystującej; o czem miłośnikom dobrej mu­
zyki zawiadamiamy. (1— 2) (1825)

—  Począwszy od 1/13 b. m. to jest w niedzielę, 
strzelnica w Ogrodzie Saskim otw artą będzie do użyt­
ku publiczności codziennie od 11-tej do 3-ciej popo­
łudniu. (1 — 2) — 1796—

—  Wczoraj opuścił W arszawę dobrze nam znany 
Ludwik Riihl, właściciel zakładu lakierniczego przy 
ulicy Leszno Nr. 716, udając się do Pruss i Austrji, 
w celu podniesienia swojej fab ryk i.. — 1798 —

— Spółka handlowa pod firmą H. Żeligowski i Comp:, 
otwierając wyłączny Skład Herbaty karawanowej, przy 
ulicy Długiej w Hotelu Polskim, użyła pośrednictwa 
mojego w zaopatrzeniu takowego w Herbatę ze źródeł, 
z których i moje składy zaopatruję— Jakoż w tych 
dniach pierwszy transport takowej, od cen rs. 1 k. 20 
do rs. 3 włącznie za funt, już odstawiłem, i tę po­
błażliwemu sądowi łaskawej Publiczności poddaję. 
Również zaopatrzyłem ten skład i w Herbatę już pa­
kowaną w etykiety pod moją firmą i plombą, na ko­
rzyść której, jako dobrze już Publiczności znanej, nic 
mi nie pozostaje do nadmienienia.

W arszawa, dnia 7 m arca 1870 r .— Piotr Orłów.
(2—4) — 1692—

—  Choroby sekretne u mężczyzn i kobiet, leczy 
prędko i radykalnie, lekarz od 30-tu la t praktykują­
cy. Przyjmuje chorych od godziny 8ej do lOej rano 
i od 3-ciej do 5tej wieczorem. Z innemi chorobami 
pacjentów i dzieci przyjmuje w godzinach wieczornych. 
Biednym udziela pomocy darmo.— Mieszka przy uli­
cy Marszałkowskiej w domu Sejdlera Nr 1372 (no­
wy 67).— J. Bagieński. (3—3) — 1281—(4583)

Insty tu t leczniczy prywatny
dla  chorych  oy filityeznyeli 1 sk órnych , 

Drów PODOWSRIEGO i HADŁERA, 
u lica  M okotow ska, STr 1671,

przyjm uje chorych z tak  zwanem i chorobam i sekretn em i, 
ja k o też  dotkn iętych  cierp ien iam i skóry, jak  : liszajem , św ierz­
bu, w ypryskiem , i t. p. Opłt-ta za  utrzym anie, leczen ie , k ą ­
p ie le , e tc ., w ynosi na dobę od Rs. 1 Kop. 50 do Rs. 3 od osoby.

Ambulatorjuiii Zakładowe, w którem  chorzy  
przychodni z m iasta, otrzym ują pom oc lekarską, odbyw a się  
cod zien n ie do godziny lo ej z rana i od 4ej do 6ej p o p o łu ­
dniu, w m ieszkaniu  D ra K adlera, przy u licy N ow o-S en ator­
sk iej, pod N r 634ó.

T am że d ow ied zieć  się  m ożna o w arunkach przyjęcia do 
Z akładu  — 512—  (11— 0) (13624)

M am zaszczy t donieść Szanownej Publiczności, iż  nad szed ł 
znaczny

Transport Prześcieradeł
płócien n ych  gotow ych, po cenach  następujących: Jedno
P rześc ierad ło  rs. 1 kop. 40, rs, i kop. 55, rs. l i kop. 65, 
rs. 2, rs. 2 kop. 25 i rs. 2 kop. 75, do Sk ładu  P łó c ie n  i 
B ielizn y  S to łow ej, oraz gotowej B ielizny m ęzkiej i dam skiej, 
z którem i to artykułam i polecain s ię  względom  Szanownej 
Publiczności. J a k ó b  F en lgsteln .

U lica  D ługa. H o te l N iem iecki, N r 584.
( 3 - 5 )  —  1466 —

M iasto Zam brów , położon e na trak cie  łączącym  Ł o m żę  
z K oleją W arszaw sko-Petersburską, m ając dobrą okolicę, 
je s t  pozbaw ione Pomoey Lekarskiej. J eże lib y  zatem  
który z P P . D oktorów  w olno-praktykującycb, ch cia ł s ię  o s ie ­
d lić w takow em , m iałby dobre utrzym anie, bo i w m ieście  
jest A pteka, a inne m iasteczka w których są lekarze i a p tek i, 
od leg le  są o trzy i więcej m il. ( 3 — S) — 1444) —

Magazyn Wyrobów Złotych
A  R O T H E R T A ,

w prost kolum ny Z ygm unta, w domu narożnym  
W -go Ł ysakow sk iego.

P o leca  wyroby sw e tak  w łasnej fabryki ja k o  i 
zagranicznych, po cenach  um iarkowanych; przyjm uje 
w szelk ie naprawy tych że, oraz w ym ienia starą b iżu- 
terję wodle w artości z ło ta , w zam ian  na nowe w y­
roby. (6 — 6) —  ib  15 —

BIURO REKOMEIDACTJKU 
Nauczycieli 1 Nauczycielek

A D E L I  GLADYS ZE WSKI EJ,
ulica Daniłowiczowska, Nr 616 , nowy Nr 6, 

dom W-go Ejchlera.
(2 — 1 2) _ 1 5 5 3 _

l i  N ajnow szą

R O S S M O -A N G IE L S K Ą  POŻYCZKĘ
z roku 1870,

przynoszącą 5% wzlocie, również

TURECKIE RENTY
5 procentowe z roku 1865.
6 „ „ 1869.
nareszcie 5 procentową

WŁOSKĄ RENTĘ,
których  procenty  zostają  w ypłacone w głów niejszych  
m iastach E uropy, a przy obecnym  nizkim  k u rsie  
blizko i 2°/0 w ynoszą; jak oteż  inne papiery zagran icz­
ne, są do nabycia po cen ach  przystępnych  w K anto- 
rze r a

na Placu Bankowym, pod Nrern 9 5 5, 
wprost Banku.

(1— 6) —  1826 —I  I-I — bj —  1 8 2 0  —lfsigyisisfflmMftssuisEigBi
D o w ynajęcia od W ielk iej-N ocy  r. b.,

Sklep narożny,
przy rogu u lic :  Bednarskiej i S o w ie j ,  pod Nr 12 (now ym ), 
od lat k ilkunastu  zajmowany na Sk ład  m ydła, św iec i  nafty . 

W iadom ość u W ła ś c ic ie lk i  domu, na lszom  p iętrze.
13— 3)______________ — 1600—

Wystawa Krajowa Zachęty S z t u k  Pię­
knych, codziennie w Hotelu Europejskim.



.. Do Składu znanego S I E L A W ,  n adszed ł
znaczny T ran sp o rt w różnych gatunkach S I E -  
^ a w  A u g u s t o w s k i c h  praw dziw ych, od 
Kop. 60 do Rs. 12 za kopę, M l A O G t i W  

ElM ągskich, Ł O S O S I  i Ś L E D Z I  Pocztowych, za  cenę 
nader przystępną. Ulica P rzechodnia, w domu dawniej R a- 
dziwiłłowsbim, N r 95i?2/3.___________ (1 — l) — 1 827 —

Skład Zegarków Genewskich
M . J  A U G U S T Y N O W I C Z A ,

ulica Królewska, dom Wgo B eyera, N r 4l2rr, 
sp rzedaje  po cenach bardzo przystępnych Z e g a r y  tak  
zwane Szwarc waldskie, różnorodnych fasonów i wielkości, 
zalecające się bardzo praktycznem  użyciem . (1— 5)— 1803—

Do Głównego Składu Tabacznego, pod 
m a g m S ^  Nrem  4 7 lB , obok R esursy  Kupieckiej, po- 

trzeb n i:
). S D B J T E H T  znający rachunkowość gruntow nie i 

język  krajow y lub niem iecki.
2 . U C Z E l i i  13 do 15 la t  najwyżej m ający, poczciwych 

zasad . J  R o s e n b l u m .
(1 —1) — 1797 —

s p o t
z p łó tna  rew autucho  wego, oraz kolorow e w wielkim wybo­
rze  poleca Skład  O b ić  Papierow ych, C erat i R olet pod 
firm ą J .  R o ż n ń s  k i ,  u lica Miodowa, N r 9.

( 1 — 4 ) — 1733 —

D O  G Ł Ó W 9 T E G O  S K Ł A D U

KAWIORU H
5 HTHKOWA.

przy ulicy Nowo S enatorsk iej, w domu W -go B oka 
pod N r 477a.

N adszedł znowu tran sp o rt K a w i o r u  świeżego 
A strachańskiego, m ało solonego i prassow anego t a ­
kiegoż; o raz  G roszku i Sera  zielonego, Siomgi, Ł o so ­
sia wędzonego, Minogów rygskich, Szam ai czyli S ie­
law m orskich, Siedzi pocztowych, Śledzików w ędzo­
nych A rc h a n ie lsk ic h , Grzybów susionych  i m aryno­
wanych, Stokfiszu św ieżego tegorocznego, W yziny 
K rym skiej, W iziki i K aruku  rybiego, Sardynek, Ma- 
ślin, Sardeli m arynow anych w sło jach (K ilki zwane), 
Buljonu W ołyńskiego w najlepszych g itu n k ach , S a la ­
mi M oskiewskich, K onfitu r Kijowskich, M arm olady 
i t .  p.— S . § z y r o k o w .  (3—7) — 1429 —

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

w  t J L A B O W G E ,
w W arszaw ie na P lacu  Bankowym,

.  dom JW . Hr. P rzezdzieckiego,
sprzedaje  L ik iery , W ódki, Alkohol, Rum y, Ż yt- 
n iów kę, Octy, W ody K olońskie, K rochm al i H er­

batę ch ińską w prost sprow adzoną.— H andlującym  odstępu- 
je się  ra b a t._______ (161 o) — 7046— ( 1565a)_____ _______

Mam zaszczyt ogłosić, że dla prędszej w yprzedaży, wszel­
kie W I B O B K  J U B I L E R S K I E  w  Sklepie moim
przy K r a k o w s  ciem -Przedm ieściu pod Nrem 4 ie , w blizkości 
Poczty, sprzedaw ać będę po cenach ja k  ty lko  m ożna naj­
tańszych. Zam ów ienia na nowe roboty, jak o  też  reperacje, 
nadal przyjm uję. B .  M a k a r e w i c z .

(1 - 6 ) — 1633—________

I

i
\

Św ieży transport O STRY G  
Ostendzkich, otrzym ał Skład  W in i D e­

likatesów ,
Antoniego Stępkow skiego.

(117 — 0) —6990—(11593)

TEATR W IELK I.
Dziś: KUPIEC WE.VECKI
Ju tro : NORMA

TEATR ROZMAITOŚCI.
Ju tro : WANDA. (Kom edja w 3ch ak tach  2 gi raz)

W Sobotę, dnia 28 Lutego (12 M arca! r. b., o godzinie 8ej 
w ieczorem , w Sali R esursy  O byw atelsk iej, odbędzie się 
KONCERT Aleksandra Zarzyckiego, w k tó ­
rym  raczy ła  przyjąć udzia ł Pan i Helena Jłlotlrze- 
jewska. P rcg ram : 1. , , S o n a ta ,“ op. 58, Beethcven. 2. „C y­
ganka, “ wiersz, B ałuckiego, wypowiedziany przez Panią 
H. M odrzejewską. 3. „A llegr ) de C oncert,“  (op. 46), F . Cho­
pin. 4. a) „R om ans,“  R. Schuman, b ) E tu d e  (E  mol!, 
A. Uenselt. c) „S arab an d e  e t P assep ied ,"  J .  S Bach. 
d) „B erceuse ," A. Zarzycki, e) „V alse-cap rice ,"  J .  H r Wiel- 
horski. 5 . „N ad potokiem ," wiersz Deotymy, wypowiedzia­
ny przez Pan ią  H. M odrzejewską. 6. a< „R ap so d ja ,"  (Nr 13), 
F . L iszt, bj ,,M arche m ilita ire ,"  (układ Tausiga), F . Schu­
b e rt.— F o rtep jan  E ra rd a , ze  sk ładu fortepjanów  zagranicz­
nych PP. H erm ann i Grossm ana. — Cena m iejsc: N um ero­
wane w pierwszych rzędach , rs. 2 kop. 5, w dalszych rs. 1 
kop . 55, nienum erow ane kop. 6 0 .— Biletów  dostać m ożna 
w sk ładach nu t PP : G enethnera  i W olffa, Sennew alda, Hii- 
sicka i Kaufm ana, w dzień koncertu od godziny 6ej przy 
wejściu. ___________________

K U R S G IEŁ D Y  W A R S Z A W S K IE J.
Dnia 26 Lutego ( 1 0  M arca) 1870 r.

Monety 1 Papiery.
Półim perjały Ros. — k. — rs. — k. — 
Dukaty Hollen. rs. — k. — rs. — k. — 
Obligi skarbow e 100 rs., (oprócz kup.)

Żądano |  Płacono

Runie i kop 8r
— — ----- —

Listy Z ast. 3 okresu, I ,  s. za  rs. 100 95 1 5 94 9 U
Listy Z ast. 3 okresu, I I  s. zs rs. 100 94 15 93 90
Obligi T ow arzystw a K red. Ziemskiego — r ' ' — —
Listy likw idacyjne za rsr. 100............ 76 90 76 70
Bilety B anku C esarstw a z r. 1 8 6 0 ... _ _ __
Nowa Ros. pożyczka prem . z r .  1864. 156 _ —

n n n Z T. 1866. 157 óO 156 50
Akcje Drogi żel. W ar.-W ied .za  sztukę 70 50
Akcje Drogi żel. W arsz.-B ydgoskiej. 73 72 _
Akcje Głów. Tow. Ross. D róg ż e l . . — — —
Akcje Drogi żel. W arsz .-T ores o l . . — - _ —
Obligacje kolei żelaznej T ercspolskiej — — 106 —
Akcje Kolei Żel. F ab r. E ó d z ............. — — — —
%  L isty  zastawne rc.ssyjskie.............. 108 50 108 —

W artość kuponu bież- od L ist. Z asi. rs. — kop. 85°/0.
Od Likw idacyjnych rs. 1 kop. 10.
Berlin-. W eksel 100 ta l . 2 m. rs. 120 k. 5 2 '; ,  rs. 120 k. S7*,2 
Lonthjn  3 M. I funt st. rs. 8 k. 28 rs. 8 k. 27.
1'a ry z .  W eksel 2 m. za 300 fr. rs , 98 k. 65 r s . — k. — 
W i e d e ń .  W ek 2 m. za I50w . a. rs. 99 k. — rs 98k . 85

Ceny Targowe W arszawskie - D. 9-go Marca 
płacono za korzec pszenicy od r?. 6 kop 15 d o rs. 6 kop- 
30; ży ta  od rs. 3 kop. 75 do rs. 3 kop 90; jęczm ienia 4 -ro  
i dw urzędow ego, od rs. — kop. — do rs. 3 kop. 15; Owsa 
od rs. 2 kop. 10 do rs. 2 kop. 25; K artofli od ra . j p0 p. 
5 do rs. l kop. 1 2 1/ , . ___________ ________

Okowity płacono dnia 9 -go m arca za wiadro od rs. 3 
kop. 73 do rs. 3 kop- 77% ; za garniec od rs. 1 kop. 21 %  do 
rs. 1 kop. 23.

W  D ru k arn i K u rje ra  W arszaw skiego — Z a pozwoleniem  C enzury Rządow ej.

d o d a t e k



DODATEK do KOLTEM WARSZAWSKIEGO Nr 54.
Czwartek. —  Dnia 26 Lutego (10 Marca). —  Rok 1870.

—  B i b I J o t e k l  W a r s z a w s k i e j ,  Z eszy t n a  M a­
rz e c  r . b. w y szed ł Z d ru k u  i zaw iera : 1) O pow iadan ie p a n a  
E ra z m a , p rzez  A d am a  R zążew sk ieg o  (d o k o ń czen ie ).— 2) S z tu ­
k a  d z ie jo p isa rsk a  s ta ro ż y tn y c h  G rek ó w  i R zym ian , n a p is a ł 
Z y g m u n t W ę c lc w sk i.-  8) S zek sp ir  p rz e k ła d  z G erw in u sa  —  
4) Ja n o sz  W i te i ,  p o em a t z P e tc f ie g a  z o ry g in a łu  M a d z ia r ­
sk iego , p rzez  S ew erynę I). — 5) Ś lad y  daw nych  m urów  o ta ­
czających  m ias to  S ta rą  W arsz aw ę , w ro k u  1868  o d sz u k a n e  
p rzez  W ilh e lm a  K o lb erg a  (z p lan em ). — 6) K ro n ik a  w łoska  
p rzez  T  L . -  7) K ro n ik a  p a ry z k a  l ite ra c k a , n au k o w a  i  a r ­
ty sty czn a . —  8) P rz e g lą d  te a tra ln y : Ż yd , d ra m a t w p ięc iu  
a k ta c h , o ry g in a ln ie  p rzez  E d w a rd a  L ubow skiego  nap isan y : 
Przez  K a z im ie rz a  R aszew sk iego . — 9) K s ią żk i now sze p rzez  
X. —  io )  R ę k o p ism  B ieżanow sk iego  h is to ry o g ra fa  A k ad em ji 
K rak o w sk ie j z X V II  w ieku , o p isa ł K a ro l M e c h e rz y ń sk i.— 
• l )  W iad o m o śc i l i te ra c k ie .

N a k ła d e m  J u l ja n a  M u lle ra , p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j, w prost 
P a ra fji  Sgo A n to n ie g 1, N r 4674, w yszły

Dwie piękne Melodje,
n a  fo rte p ja n , p rzez  J a n a  V o g t a .  C eua Kop. 30.

(1 — 1) —  1748 —

JT A WIELKI POST:
KSIĄŻKA RELIGIJNA,

NIEPOSPOLITEJ WARTOŚCI.

I l K l e t o  w  r o d z a j u  T o m a s z a  a  R e n i p l s ,
t łu m a c z o n a  z łac iń sk ie g o  

p rzez
H i .  A. § . R B A S IŃ S R IE G O ,

B isk u p a  W ileń sk ieg o , S tej T eo lo g ji D o k to ra .
C e n a  z  9 0  k o p .  z n i ż o n a  n a  5 0  k o p .  

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t ą  6 5  k o p .
D la  n iezn a jący c h  „ D r o g i  d o  N l e b a “  p rz y ta c z a  się 

dosłow na p rzed m o w a Je g o  E m in e n c ji B isk u p a  K ra s iń sk ie g o .
„ K s ią ż k a  ta  n ie  w d u ch u  czasu , k tó ry  z w iek am i się 

zm ien ia , a le  w d u chu  Bożym  je s t  n a p isa n a . P obożny  a u ­
to r  je j ,  w k ró tk o śc i i p ro s to c ie  ew ang e liczn e j, n a jw a ż n ie j­
szą n a u k ę , bo n a u k ę  ży c ia  w niej zam k n ą ł. N ie m a n a  ce lu  
p o d o b ać  się , n ie  d z ia ła  n a  im ag in ac ję , n ie  p o ru sza  n a m ię t­
nośc i, a le  zd ro w y  p o k a rm  d la  d uszy  p o d a je . D la teg o  n ie  
n a leży  ona  do rz ę d u  k s ią ż e k , k tó re  ra z  p rzeczy taw szy  na  
zaw sze p o rz u c ić  m ożna. Ows em , je ś li z n iej chcesz k o ­
rz y s ta ć , d o b re j w iery  czy te ln ik u , czy ta j j ą  i odczy tu j co- 
dz ień  po ro z d z ia le , w reszc ie  po je d n e j k a r tc e , j a k  T o m asz  
a K em pis; a  n iech  to  czy tan ie  b ęd z ie  codz ien n e j m odlitw y  
d o p e łn ien iem . S łu ch a j / a d ,  ja k ie  tu  zn a jd z iesz , j a k  s łu ­
ch asz  g łosu  k a p ła n a , k tó ry  n a  spow iedzi n ie  do tw ego r o ­
zum u, a le  do tw ojej d uszy , w im ie w ieczności m ów i. A  gdy 
W n ie j zasm ak u jesz  i to  codzienno  czy tan ie  do ży c ia  sw ego 
stosow ać zaczn ie sz , m ożesz być pew ny, żeś ju ż  na  d ro d ze  
zbaw iennej s ta n ą ł. W ięcej się  na  ro zm y ślan iu  u K rzy ża  
C hrystusow ego , n iż e li  w szko le  filozofów  n auczysz . B oże 
pob łogosław  te n  ch leb  duchow ny i ty ch , k tó rz y  go z b a ­
w iennie ipożyw ać b ę d ą .“

S k ła d  głów ny w k s ię g a rn i M a u r y c e g o  D r g e l b r a n -  
p rzy  u licy  K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie , N r  i now y, n a ­

przeciw  posągu  K o p e rn ik a . N abyw ać te ż  m o żn a  w L u b li-  
ń ie  u  S. A rc ta , w K aliszu  u  H u r tig a  i M ittw o ch a , C o h n a  
W C zęstochow ie  i S tru m p f*  w S ied lcu . (1— 31 — 1749 —

„II (jiubilo“ (Jubileusz) Wielki.
\ V u I c  d l  b r a v u r a  do śp iew u n a  g ło i sop ranow y  

kom pozycji A n t o n l e j c o  T e i e h n t a n a  n a d sz e d ł do 
sk ła d u  n u t  m uzycznych  G u s t a w a  S e n n e w a l d a ,  p rzy  
“ licy  M iodow ej N r 4 8 1 (4) i sp rz e d a je  się  p o  K o p .  5 8 ’/ , .

(1— 1) — 1779 -

V\e w szystk ich  K s ię g a rn ia c h  w W a rsz aw ie  i n a  P ro -  
winoji K ró le stw a  je  t  do nabycia :

„Katolickie Nabożeństwo/*
n a  w szy stk ie  N iedzie le , Ś w ię ta  u ro c z y s te  i k ośc ie lne , o ra z  
M odlitw y po w iększej części z P ism a  Ś w iętego  i Ojców K o ­
śc io ła  w yjęte , n a  w iększą ch w a łę  B o g a  i d la  dogodności 
w ie rn y ch , z e b r a ł

jriZEF KIBIEiSHl.
W y d a n ie  trzec ie .

C ena eg ze m p la rz a  b roszu ro w an eg o  rs. 1 ko p . 8 0  o p ra w ­
nego rs. 3 kop. 30; z  w yciskam i i k la m rą  rs . 4. ’

(1 — 3) — 1751 —

W  odpow iedzi n a  liczne  z a p y ty w a n ia  z prow incji w zglę­
dem  p re n u m e ra ty  n a  w ychodzące w L ip sk u

lusikaliscbe Gartenlaube,
n a jta ń sz e  p ism o m uzyczne ja k ie  d o tą d  is tn ie je , m am  h o n o r 
p o d ać  do w iadom ości, że  p ism o to  z pow odu nadzw yczaj 
tra fn e g o  w yboru  kom pozycji i s ta ra n n e j re d a k c ji, n a d sp o ­
dziew an ie  sym pa ty czn eg o  d o zn a je  p rzy jęc ia , i liczb a  p r e n u ­

m era to ró w  z d n ia  n a  dzień  w zrasta .
W ych o d z i ono w n u m e ra c h  ty g o d n io w y ch , k a żd y  n u m e r 

obejm uje  dw a szczeln ie  z a d ru k o w a n e  a rk u sz e  n u t , d o b o ro ­
wych kom pozycji n a  fo rte p ja n  n a  dw ie i c z te ry  r ę c e , j a k  
n iem n ie j i do śp iew u.

P re n u m e ra tę  w nosić m ożna ro czn ie  lu b  p ó łro czn ie . C e­
n a  ro cz n a  R a 8 R op . SO; z p rz e sy łk ą  n a  p row incję, 
(k a ż d y  n u m er osobno  w opasce) Bi. 4 H ep . SO.

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  K s ię g a rn ia  m o ja .

Ferdynand Hosick,
K się g a rz  p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j, N r  4 9 6 , 

w prost P a ła c u  P rym asow sk iego .
( 2 — 6 ) — h i s —

Ośm Spraw Kryminalnych,
z czasów Rewolucji Franeuzkią).

W y ją tk i z  P am ię tn ik ó w  b a n io n a ,
K a ta  P a ry zk ieg o .

C ena R op . 30
S p rz e d a je  się u W ydaw cy M .  N eu d ln g a , K się g a rz a  p rzy  
u licy  R y m a rsk ie j, N r  737)8, obok  Izb y  Ś k arb o w ej, i we 
w szystk ich  innych  K sięg arn iach . (3 — 5) — 1672—

DONIESIENIA.
Magistrat Miasta Warszawy.

P o d a je  się do pow szechnej w iadom ości, żo  w d n iu  19 (3 1 ) 
M a rca  r. b ., o godzin ie  12ej w p o łu d n ie , o d b ęd z ie  się  w S a li 
P o sie d z e ń  M a g is tra tu , lic y ta c ja  g ło śn a  in  p lu s , n a  trz y  letD ie, 
to  je s t  od d n ia  6 (1 8 ) K w ie tn ia  r .  b ., do teg o ż  d n ia  i m ie ­
sią ca  1873 ro k u , w y d z ie rżaw ien ie  o d ch o d ó w  zw ie rz ą t b i ­
ty ch , c ra z  b ło ta  i śm iec i z d z ied z iń ca  sz lach tuzow ego  n a  
Solcu , od sum m y n a  R s. 16 ro czn ie  u stan o w io n e j, w w a ru n ­
k ach  zam ieszczonej i do n in ie jsze j licy tac ji p o d an e j.

M ający  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  się  o pow yższą  e n tre -  
p ry zę , zechcą  się  zg ło sić  w czasie  i m iejscu  w yżej oznaczonym , 
w raz  z K w item  K assy  G łów nej E k o n o m icz n e j, n a  z łożone 
w te jż e w a d ju m  w ilości Rs. 50, i n a  k o sz ta  og łoszen ia  Rs. i o, 
k tó r e  n ieu trzy m n ją cem u  się  p rzy  lic y ta c ji n a ty c h m ia s t zw ró­
cone b ęd ą ; zaś u trzy m u jącem u  się  p rzy  e n tre p ry z ie , z a trz y ­
m a n e  zo s ta n ie  w depo zy c ie  K assy  G łów nej E konom icznej, 
a ż  do e k sp ira c ji k o n tra k tu .

B liż sze  w aru n k i d o ty czące  w m ow ie będące j licy tac ji, są  do 
p rz e jrz e n ia  w W y d zia le  A d m in istracy jn y m , k ażd o d z ien n ie , 
w yjąw szy dni św ią teczn y ch .

p . o. P re z y d e n ta ,
Je n e ra ln e g o  S z tab u , J e n e ra ł-M a jo r  W itk o w s k i  

N acze ln ik  K an ce lla r ji, Z d z lte w leck t.
( 1 - 3 )  - 1 5 4 9 -  (D z. W ar.)



O G Ł O S Z E N I E .
Iz b a  S karbow a W arsz aw sk a  p o d a je  do pow szechnej w ia ­

dom ości, że  w d n iu  9 (21) M arca r. b ., o godzin ie  I2ej w po­
łu d n ie , w sa li licy tacy jn e j Izb y  S k a rb o w e j,o d b ę d z ie  się  g ło ­
śn a  in  p lu s licy tac ja , n a  w y d zie rżaw ien ie  od d n ia  20 M a rca  
(1 K w ietn ia) 1870 ro k u , do d n ia  19 C zerw ca (1 L ip ca) 
1878 ro k u , dw óch L o k a li, w dom u N r 1818, za ję ty m  w  a d ­
m in is tra c ję  sk a rb u , p rzy  u licy  N ow y-S w iat po ło żo n y m , to  
j e s t :

1. S k le p u  z  o b sz e rn y m  poko jem , p a k a m e re m  i p iw n icą .
2 . L o k a lu  n a  2giem  p ię trz e , sk ła d a ją c e g o  się  4ch  p oko i 

z k u c h n ią , o d d z ie ln ą  gó rą , p iw n icą  i  k o m ó rk ą .
L ic y ta c ja  ro z p o c z ę tą  b ę d z ie  od  sum m y w yrów nyw ającej 

p o b ie ra n e j d o tą d  z  ty c h  lo k a li o p ła c ie , to  je s t  z a  sk le p  
r s . 585, z a  lo k a l zaś rs . 425 ro czn ie .

O in n y ch  w a ru n k a c h  in te re sso w a n i pow ziąść m ogą w iad o ­
m ość w W y d z ia le  D ó b r  R z ądow ych  Iz b y  S k arb o w ej, w go­
d z in a c h  b iu row ych . (1 — 3) 1820 (D- W .)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W a rsz a w sk i Z a rz ą d  A k cyzy  p o d a je  do pow szechnej w ia ­

dom ości, że  w d n iu  24 M a rca  (5 K w ietn ia) r . b . o g o d z in ie  
12 w p o łu d n i6  w Iz b ie  S k arb o w ej W a rsz a w sk ie j odbyw ać 
s ię  b ę d z ie  g ło śn a  lic y ta c ja  n a  sp rz e d a ż  budow li z p lacem  
p o z o s ta ły c h  po zn ies ionym  M agazyn ie  So lnym  we wsi Do- 
b rzy k o w ie  P o w iec ie  G osty ń sk im  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j.

L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od sum m y rs . 5 923 , kop . 98, 
ta k s ą  u s ta n o w io n e j, k tó ra  w raz  z w a ru n k a m i licy tacy jn em i 
i p lan em  sy tu a c y jn y m  p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  w b iu rz e  W a r ­
szaw skiego  A kcy zn eg e  Z a rz ą d u  i n a  m ie jscu  w b. M a g a ­
zy n ie  S o lnym  w D o b rzy k cw ie .

M ający  z a m ia r  s ta n ą ć  do  lic y ta c ji, o b o w iązan i są  z ło ży ć  
v ad iu m  w go to w izn ie  w ilo śc i rs . 593, k tó re  o d s tę p u ją c e m u  
o d  licy tac ji n a ty c h m ia s t b ę d ą  zw rócone, u trz y m u ją c e m u  się 
z a ś  p rz y  lic y ta c ji b ę d z ie  w s trzy m an y m  do  czasu  zad o ść  
u cz y n ie n ia  w aru n k ó w  licy tacy jn y ch .

(1 — 3) (— 1792 — D. W ).

Zarząd Księztwa Łowickiego,
p o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż  z pow odu  n ieo siąg a- 
n ia  p rz e z  S k a rb  K się z tw a  od  do tychczasow ego  u ż y tk o w n i­
k a , p ra es tan d ó w :

I .  D n ia  ) l  (23) M a rc a r .  b. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie ,o d ­
byw ać się  b ęd z ie  w B iu rze  Z a rz ą d u  K się z tw a  Ł o w ick ieg o  
w Ł yszkow icach , g ło śn a  in  p lu s  lic y ta c ja  n a  o d d a n ie  w 25 io 
le tn ią  dz ierżaw ę:

. g ru n tó w  D om in ia lnych  ogólnej p r z e s t r z e n i , o ko ło  
m ó rg  326 p rę tó w  k w ad r, 51 m ia ry  now o p o lsk ie j z a ­
w ie ra jący ch , w e wsi N iesp u sza , G m inie J e z io rk o , P o ­
w iecie Ł ow ick im  po ło żo n y ch ; p o czy n a jąc  od  w ysoko­
śc i roczn y ch  p ra e s ta n d ó w  za  u ży tk o w a n ie  z ty c h g r u n -  
tów  ustan o w io n y ch , to  j e s t  czynszu  rs . 115 kop . 57 i 
o se p u  (co do ilości n ie u le g a ją c tg o  zm ian ie) ż y ta  16, 
ję c z m ie n ia  8 i ow sa 8 k o rcy .

K a ż d y  u b ieg a jący  się  obow iązanym  je s t  p rz e d  p rz y s tą p ie ­
n iem  do  licy tac ji z ło ży ć  w  Z a rz ą d z ie  K się z tw a  go to w izn ą  
n a  w ad jum  rs. 225 .

W ad ju m  n a le ż ą c e  do  u trzy m u ją ceg o  się  n a  licy tac ji p o ­
z o s ta n ie  w d epozycie  K assy  K się z tw a  do czasu  z ło ż e n ia  
k a u c ji, o d stę p u ją cy m  od takow ej, z a ra z  zw ró co n e  b ędzie .

I I .  W  d n iu  zaś  12 (24) M a rca  r . b. o go d z in ie  12-ej w p o - 
łu d n ie , n a  pow yżej w ym ienionym  g ru n c ie  we wsi N iespu- 
szy , o dbyw ać się  b ęd z ie  ta k a ż  lic y ta c ja  n a  sp rz e d a ż  po 
sacźegó le , w szelk ich  zna jd u jący ch  się  tam :

b udow l i p ło tów  do ro z b ió rk i, d rzew  ow ocow ych i d z i­
k ich , do  w y k o p an ia  i zasiew ów  ozim nych  do sp rz ę tu .

P rz y s tę p u ją c y  do  licy to w an ia  obow iązanym  je s t  z ło ży ć  do 
r a k  k ie ru jąceg o  licy tac ją , go tow izną  w adjum  w y ró w n y w ają , 
c e  p ra e tiu m  lic iti , o d d z ie ln ie  co do k ażd eg o , w ystaw ionego 
n a  sp rz e d a ż  p rzed m io tu  o znaaeonem u, k tó re  p lu s  lic y ta n t  
obow iązany  je s t  z a ra z  do k o m p le to w ać  do w ysokości p o słą -
n ionego  sz acu n k u . , . T

K o n k u ren to m  do dzie rżew y  g ru n tó w  pod  p o zycją  I -s z ą  wy- 
m ien ionych , p o zo staw ia  się  m ożność  z ło ż e n ia  lu b  n a d e s ła n ia  
p rz e d  te rm in e m  do ro zp o częc ia  licy tac ji oznaczonym , o p ie ­
czę to w an y ch  d e k la ra c ji  w raz z d o łączy ć  się  w m nem  w adjum  
lu b  dow odem  n a  z ło żen ie  takow ego  do  d ep o z y tu  ł*01"*0 -

Opis, taksa i warunki licytacyjne, przejrzane być mogą

k a ż d o d z ie n n ie , w yjąw szy d n i św ią teczn y ch  w B iu rz e  Z a rz ą ­
d u  K sięz tw a  Ł ow ick ieg o .

Ł yszkow ice , d n ia  4 (21) L u te g o  1870 r .
P o m o cn ik  Z a rz ą d z a ją c e g o  K sięztw em ,

R a d c a  K o lleg ia ln y  Stefanowicz.
Sekretarz Dzierżanowski.
( 3 - 3 )    —  1349 —

Zarząd Drogi Żelaznej
W arszawsko - Terespolsklrj,

p o d a je  do w iadom ości, że  d la  u ła tw ie n ia  p rzew ozu  n ie k tó ­
ry c h  p rzedm io tów , p o sta n o w ił do k o ń c a  ro k u  b ieżąceg o  o b ­
n iży ć  o p ła ty  o znaczone ta ry fą  o bow iązu jącą , z a  przew óz 
p rzed m io tó w  p on iżej w ym ien ionych .

1) Od w ołów  bez  w zględu n a  ilo ść  sz tu k  p rzew o żo n y ch  o 
1 5 %  (p ię tn aśc ie  p ro cen t).

2) O d d rz e w a  opałow ego  p rzew ożonego  z S ied lec  d o  P r a ­
gi o 6 %  (sześć p ro cen t).

3) Od d rzew a  opałow ego  p rzew o żo n eg o  z od leg ło śc i w ięk ­
szej ja k  w erst 100 (sto) o 25%  (dw adzieśc ia  p ięć  p ro c e n t).

4) O d d rzew a  budulcow ego , p rzew o żo n eg o  w k ie ru n k u  od 
P ra g i do T e re s p o la  w ilości pudów  50,000 (p ię ć d z ie s ią t ty s ię ­
cy) lu b  w ięcej, o 20%  (dw adzieśc ia  p ro cen t).

5) Od m ach in  i w yrobów  że lazn y c h , p rzew ożonych  z W a r-  
syaw y do T e re sp o la  w ilości pudów  5 0 ,000  (p ięćd z ie s ią t ty ­
sięcy) lub  w ięcej, o 20%  (d w ad z ie śc ia  p ro cen t).

6 j O d ceg ły  p rzew ożonej w ilo śc i pudów  50,000 'p ięćd z ie -  
ś ią t  ty s i cy) lub  w ięcej o 20 %  (dw ad zieśc ia  p ro cen t).

7) O d k am ien i g ran ito w y ch  polnych  p rzew ożonych  w ilośc i 
pudów  50,000 (p ię ć d z ie s ią t tysięcy) lu d  w ięcej o 20%  (d w a­
d z ieśc ia  p ro cen t).

U s tę p stw a  pow yższe n ie  d r  ty c z ą  o p ła ty  ro g a tk o w eg o  od 
przed m io tó w  p rzew ożonych  do P ra g i, k tó ra  n a  z a sa d a c h  d o ­
ty ch czaso w y ch  stosow nie do obow iązu jące j T ary ffy  i n ad a l 
p o b ie ra n ą  b ęd z ie .

Od p rzed m io tó w  w ym ien ionych  pow yżej pod  liczb am i 1> 
2 i 3 u stą p io n y  p ro c e n t p o trą c o n y m  b ęd z ie  z u raz p rzy  p o b o ­
rz e  o p ła ty ; od  w szystk ich  zaś  innych , zw róconym  zo stan ie  
d o p ie ro  po p rzew iez ien iu  pudów  50,000 (p ięd z ie s ią t tysięcy) 
lu b  w ięcej, na  z a sa d z ie  z łożo n eg o  p rzez  in te re sso w an y ch  
zczegó łow ego  w ykazu , p o p a r te g o  lis ta m i f ra c h to w e m i l i te -  
a  B. ( 3 - 3 )  _______ — 1566 -

—  Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego „Merku­
ry “. Potrzebując do sklepów stowarzyszenia w pro­
porcji rocznej przybliżenie: mąki różnego gatunku oko­
ło 3,000 pudów, kasz do 500 czetwierti, masła solone­
go około 500 pudów, niesolonego 200 pudów, kro­
chmalu pszennego 200 pudów, octu różnej mocy 100 
oxeftów, cukru różnych firm w głowąch, kawałach i 
mączce 200 beczek, serów krajowych fabrycznych i 
owczych około 5,000 funtów, buljonu 400 funtów, jaj 
500 kóp, grochu różnego 100 czetwierti, grzybów su­
szonych 50 pudów i t. p. Zarząd otwiera pp. produ­
centom pierwszej ręki konkurencją, tak co do cen jak 
i co do gatunku. Należność płaci się gotowizną po ugo­
dzie i odstawie; większe partje w każdy poniedziałek, 
mniejsze niezwłocznie. Offerty i próby przyjmuje każ­
dodziennie w Kantorze swoim przy ulicy Podwal 
Nr 17, od 11 rano do 3 po ! południu. — Prezes 
J Statkowski. —  Członek Sekretarz Valentin d'Hau• 
terive. (2—0) — 1768—

Maść d o k to ra  A su lr ć  Ł e h * l, a u to ra  m o n o g ra­
fii hem oro idów , u lica  de  l ’E c h iq u ie r , Nr 14 w P a ry ­
żu. K U R A C JA  RADYKALNA HEMOROIDÓW.

_  S k ład  w W a rsz aw ie  u A. F. GALLE.
£  (62 — 104) — 5506— (9642)



-  III —

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  m ocy W y ro k u  S ąd u  G m innego  C zyste , zap ad łeg o  w dn iu  

9 (91) W rz e śn ia  1869 ro k u , d ecy z ją  K om issji W ło śc iań sk ie j 
z d n ia  8go P a ź d z ie rn ik a  1869 ro k u  za tw ierd zo n eg o , n a  p o ­
c ze t n a le ż n o śc i G m innych , z a ję te  ro z m a ite  S p rz ę ty  dom ow e, 
M eble, i t. d ., sp rz e d a n e  z o s ta n ą  p rzez  p u b liczn ą  licy tac ję  
w d n iu  2 L u te g o  (14 M arca) r . b ., o godzin ie  lOej ra n o , 
p rzed  Sądem  G m innym  C zyste .

W  W oli, dnia 7go M arca 1870 roku.
W ó jt Gminy Czyste, Kamiński.

( 1 - 3 )  — 1808 — (D. W.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  do pow szechnej w iad o m o śc i, że  w dn iu  19 (31) 

M a rca  r. b ., o godzin ie  lo e j  ra n o , p rz e d  S ąd em  G m innym  
C zyste , odbyw ać się  b ę d z ie  g ło śn a  in  p lu s  lic y ta c ja , na  
sp rzed a ż  K olon ji N r  15 oznaczonej, w e  wsi C zyste  p o ło żo n e j, 
do S u kcesso rów  po L eo n ie  B ączkow sk im  n a leżąc e j.

W arunk i licytacyjne przejrzane być mogą w K a n c e lla r ji  
Gm innej, każdodziennie, wyjąwszy dni św iątecznych i galo­
wych.

W  W oli, d n ia  93 L u te g o  (7 M a rca ) 1870 roku .
W ó it Gminy Czyste, Kamiński.

(1— 3) — 1809— (D .W .)

POŚCIEL , 7
m ianowicie: P ie rnat, Pierzynua i Peduszka, je s t  do sprzeda­
nia przy u licy Dzikiej pod N r 1 (nowy). S tróż wskaże -  
T am że je s t  SofUa używ ana i dwa Paltony dam skie 
używane. ( i — i) 1817

H i i i i i i i w i H

Dr. J . V , BO NN ,
N adw ornego d ostaw cy  C esarzow ej F ran­

cuzów
W  P A R Y Ż U .

N agrodzony  n a  P ow szech n e j W y staw ie  1867.

^  P rz ecu d n e j w oni i sm a k u , z a w ie ra jący  w iększą  i- 
>iai lo ść  p ie rw ias tk ó w  w zm acn ia jący ch  zęby  i d z ią s ła , 
j 8 |j ja k  w szelk ie  in n e . E lik s ir  te n  w szak że  sp rzed a je  
2 1  się  n ie ró w n ie  ta n ie j. K u p u ją c  we f la k o n a c h  i p u d e ł-  

k ach  w iększych , z y sk u je  się  3 0 %  — E lik s i r  we fla- 
k o n ach  po 1 .75 , 3, 6 i 9. P ro sz e k  d o z ę b ó w p o  1 2 5  

2 |S  i 2 fran k i,
>^ai Sk ład  główny w P aryżu  ulicą des P ć tite s  E curies 

44. w W arszaw ie  w składach m aterjałów  aptecznych 
PP . Gallego i Spiessa i w zakładzie  F ryz jersko  Pe- 
ru k arsk im  P . Pohoreckiego. (1 — 8) — 1819-

Potrzebnym jest Chłopczyk
do H an d lu , m ający  około  la t  l2 s tu  lub  I4 s tu , z dobrych  
rodziców , k tó ry  p rzy n a jm n ie j trz y  k la s s  skoń czy ł. W ia d o ­
m ość w M agazynie  O zdób W ojskow ych , n a  K rak o w sk iem - 
P rzed m ieśc iu , N r  432. (2 ~ 3 )  — 1715 —

Masło Litewskie.
O trzym aw szy  znaczny  t r a n s p o r t  M asła  L itew sk ieg o  w  n a j­

lepszym  g a tu n k u , sp rz e d a je  tak o w e  fask am i fu n t po K o p  2 5 , 
częściow o po K op. 2 6 .

T am że  n a d sz e d ł ró w n o cześn ie  tr a n sp o r t

Mąki Banackiej
św ią tecznej,

c e z e m  m a z aszczy t d on ieść  Szanow nym  P an io m  G ospodyniom .
Centralny Skład  M ąki i Produktów  G ospodarskich, Nowy- 

Świąt, wprost ulicy Sto Krzyakiej. N r 1318. (2 — 3) — 1720 —

P otrzebną  je s t  na  wieś od l-go  K w ietnia do gubeiji
G rodzieńsk ie j

MŁODSZA,
posiadająca chlubne św iadectwa, jak o  te ż  gospodyni, znają­
ca się dokładnie, na  gospodarstw ie wiejskiem, ró w n ież  z do- 
brem i świadectwami. W iadom ość w sklepie optycznym  A. 
Chwata, ulica Miodowa, N r4 8 4 . (2 — 31 —  1725 —

P otrzebu je  s ię  na  prowincją zaraz Bo- 
'ny z fraucuzką dobrą  pronunejacją; K u­
charki zdatnej, o raz  Stelmacha
wykwalifikowanego, życzący przyjąć odpo­

wiednie stanow iska, zgłosić się  zechcą do H otelu  Polskie­
go po N r 52, m iędzy 3 i 5 po południu z rekom endacjam i. 

(2— 3) — 1784

Nowo-otworzonyKantor strzeżenia sług,
przy ulicy P iekarsk ie j pod Nrem  123, zawiadamia J JW W . i 
W ff .  Państw a, iż przy nadchodzącym  kw artale, ma Stugi 
do ulokowania, ja k o to : K ucharki, Młodsze, z dobrą reko­
m endacją i wszelkiego rodzaju  Sługi ta k  w W arszaw ie jak  i 
n a  prowincji, p rzeto  uprasza o wczesne adressy lub zapisy. 
(2 — 2) — 1556— S. Howalewski.

Bubli srebrem 5,000
są natychm iast potrzebne, na k ap ita ł nak łado­
wy dla jednej z tu tejszych fabryk W ina Szam ­
pańskiego. M oże być p rzy ję tą  osobista dz ia ­
łalność właściciela K apita łu , albo też z ap e ­

wnionym będzie p rocent w stosunku 24%  rocznie. B liższa 
wiadomość przy ulicy Chmielnej N r 1543. H. Grove. 

( 2 - 3 )  — 1727—

B w a s m i i .
Otworzywszy na nowo mą P ra ln ię  Kapeluszy: 

Słom kow ych, farbuję takow e i p rzerabiam  na n a j­
nowsze fasony, po cenach najprzystępniejszych.

D la Magazynów odstępuię stosowny rabat. P rzytem  po- 
ecam  Szanownej Publiczności m ą P ra ln ię  Bielizny, oraz 
n lu ię  chem iczną G arderoby, spodziew ając się zasłużyć ja k  
o tąd  na łaskaw e Je j w zględy, OT. Szwarz.

Ulica T rębacka  N r l i ,  dom W -go Szustra, od frontu.
(2 — 3) - 1 7 0 0 -

u p q p pcp n gpjw p nflgJLBŁugŁTigEJiB&JigBfi-g

Ę0T SIEWHKI
1) R ęczny  do koniczyny i traw, taczkow y  12’

szeroki.
2) U niw ersalny K oblliarda k o n n y  12’ 

sz e ro k i do zb ó ż  i traw .
3) Rzędowe ręczne i konne do rz e p a k u .
4) Rzędowe konne Victoria 1 Garret ta

do kbó ź , b u rak ó w  i  d ro b n y c h  n as io n , p o leca
fa b ry k a

OSTROWSKIEGO I SPÓŁKI.
S k ła d  p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j, ob o k  k o śc io ła  

Ś go A n ton iego . (2 — 3) — 1676 —

IsBsrajffiBasnHmsmmnfit 
K I  P P E B,

u zd o ln io n y  w swoim fachu, w g o d z in ach  w olnych od z a t r u ­
dn ien ia , p rag n ie  p o d jąć  się  p ie lęg n o w an ia  o raz  śc iąg an ia  
W IN  w szelk ich  rod za jó w , z a  u m iark o w an em  w y n a g ro d z e ­
n iem . P o trz e b u ją c y  jeg o  u s łu g  ra c z ą  n a d e s ła ć  sw oje a d r e s ­
sy do R e d a k c ji K u r je ra  W a r ., p o d  lite ra m i G. G.

(3 — 3) — 1481— ___________________

Z  pow odu w yjazdu  je s t  do sp rz e d a n ia  
Szafa Jesionowa, ro z b ie ra n a , m a ło  
używ ana , w n ajśw ieższym  fason ie , i in n e  
ro zm a ite  rzeczy , k ażd eg o  c zasu , p rz y  u - 

licy  A lek sa n d rja , pod N rem  2775 , w dom u W-go R z e p sk ie -  
go, w oficyn ie , n a  p ierw szem  p ię trz e . (2 —  3 ) — 1 7 1 4 —



U B E Z PIE C Z E Ń
LĄDOWYCH,  RZECZNYCH i MORSKICH

TRANSPORTOWANIA TOWARÓW
i

XJ33ZIEL^3STI-A. 1ST A. TA K O W E Z-AJL,XOZElŚr 

w St. PETEBSBURGU.

Zarząd podając do powszechnej wiadomości, że Towarzystwo 
działania swoje rozpoczęło z dniem 19 Lutego (3 la rca) b. r., ma 
zaszczyt zawiadomić, iż Agentem tegoż Towarzystwa w Warsza­
wie, mianowany został Pan Mikołaj Rotwand.

Uyrektorowies Ł. Ml. KOSENTHAŁ.
A. AM BO lCEll.
JA M  BK BIG .

Biuro Agencji znajduje się przy ulicy Elektoralnej pod Er 4 
(nowym), w domu W-go Eeldbusena, obok gmacbu bankowego.

W  powołaniu się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt podać do powszechnej wia­
domości, że z dniem dzisiejszym rozpocząłem czynności dla Towarzystwa „DWIGA- 
TEL“ tudzież, że w zakres takowych wchodzą także Ubezpieczenia transportów wodnych 
tak na gabarach i berlinkach, jak  niemniej na galarach.

Nadmieniam nadto, że stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 24 Października (5 
Listopada) 1869 roku, Ubezpieczenia transportów  lądowych i wodnych, mogą być ty l­
ko dokonywane przez Towarzystwa Ruskie lub też Zagraniczne, któreby do tych czyn­
ności otrzym ały upoważnienie Rządu.

A że dotychczas żadne z Towarzystw Zagranicznych, nie posiada takiego pozwolenia 
dla Królestwa Polskiego, o załatwienie więc podobnych ubezpieczeń, li tylko do Towa­
rzystw  ruskich zwracać się można.

MIKQL&J KOTWAHD.
Warszawa, dnia 3 Marca 18'/0 r.

(3 - 3 ) —  1 6 4 4  —



—  V  —

k a n a łu  u rynowego i słabości z a ra ź l iw e  leczą się w yb o rn ie  p rzez  użycie

S Y R O P U  Pana B U Y  B,
C 1 1 .  „  „  jed y n eg o ,  j a k i  w tych że  e łabcściach  p rzez  naj lepszych  lekarzy  b yw a  p rzep isy w a n y ̂ 8Ł Hł"g,li’ '■ y,wy » '

J e s t  do s p r z e d a n ia  dom d rew n ian y  z og ro ­
dem , p rzy  ulicy Ząbkow sk ie j  N r  l n a  P r a ­
dze. W iadom ość  p rzy  u licy  N ow y-Św is t  pod 
N r  1314 u  T a p ic e r a  J .  Zaw adzkiego .  T a m ­
że  są  do sp rz e d a n ia  n a s tę p u ją c a  rzeczy;
B ry tw a n n a  d u ż a  m iedz iana ,  p a te ln ia  m ie ­

dz iana ,  6 se rw e t  używanych,  k i lk a  rądli ,  lu s t ro ,  O b raz  d u ­
ży  olejny w yo b raża jący  s ta rća ,  s t a r a  k om oda ,  s tó ł  zwyczaj­
ny, dwie l a ta rn ie  do ogrodu, 12 ł y ż e k  n a jzy lb row ych  n ie u ­
żyw anyc h  i 6 łyżecze k  najzy lbrow ych . ( 1 — 3) — 1769

J e s t  do sp rz e d a n ia

P O S S E S  J A
wraz z  p lacem , w d obrem  miejscu  p o d  k o rzy s t -  

nemi w aru n k am i .  W iad o m o ść  u  właściciela d o m u  N r  361 
n a  Nowem M icśsie .  T a m ż e  j e s t  do sp rzed a n ia  S J E A I T A  
gra jąca .  (1 — 1) — I 8 I 0 —

L I S T W Y
na ramy i do oMć papierowych
w y r o l ia n e  w F a b r y c e  R i m  i L u s t e r  Józefa  
E tn  u  111 j ę a r  t e n  w dom u b. B lan k a ,  p rzy  ulicy 
Sena to rsk ie j ,  L i s tw y  w ró żn y ch  g a tu n k a c h ,  po cząw ­
szy za  ło k ieć  7 'l, kop. aż  d j rs.  1 kop.  50 , z łocone, 
pa l isand row e,  z b rzegam i z łoconem i,  h ebanow e .  R a ­
m y z l is tew  m ogą b y ć  od  na jm nie jszych  do n a jw ię k ­
szych w p rzec iąga  godziny gotowe, L is tw y  do cb  ć 
pap ie ro w y ch  począw szy  za  ło k ieć  7 Va kop-, j a k e t e ż  
L is tw y k a r b o w a n e  nowego ry su n k u ,  po cenac h  j a k  
n a j ta ń s z y c h .  (1 — 6) — 1821 —

P u szk i szklarnie albo  lu b ryflk atory  do
sm a ro w a n ia  m ach in  w ró ż n y c h  g a tu k a c h ,  z t y c h  
najwięcej u ż y w a n e  po k o p . 80 do  40 z a  sz tukę .  

P u szk i b laszane do s m a ru  s ta ł '  go po kop. 40
i wyżej.

O liw iarki h laszanne po k o p  45, 65, 105 za
sz tukę .

O l e j e  s k a l n e  do pow yższych  lu b ry f ik a to ro w  od 
kop- 14 — 16‘ '2 za  funt .

O l e j  t l o  m a c h i n  po kop.  18 i pó ł  z a  funt.  
Smar sta ły  p rz e d s ta w ia ją c y  w ie lką  oszczędność 

w u ży c iu  po kop. 23 i pó l  z a  funt. 
§ i n a r e v w i i l l o  b e l g i j s k i e  i t  p.

HBA FT et k lH S Z ,
ulica Miodowa, N r  490/ 1. 

IV(1 — O) — 1680 —

Najlepsza Holenderska Musztarda,
w r o l n y c h  g a tu n k a c h ,  n l e u a f ę p u j ą e a  t v  n l e ż e m
v a f f r n n i c z n e j .  w y ra b ia n a  b yw a  w F a b r y c e  A U G U S T A  
S Z  J K  K J l ' J E K ,  przy  ulicy  K ró lew sk ie j ,  w dom u N r  106879, 
P . I I e s s e g o ,  gdzie  każde  dz ienn ie  w m niejszych  lub  większych 
i lościach,  po cenach zu p e łn ie  p rzy s tęp n y ch ,  n ab y ć  j ą  m eżna.  

i  ( i - 3 )  — 1801 —

Młyn wodny
i  j u f n  0 3 rh  g an k a c h ,  o godzinę  drogi od W a r -  

ssawy, do k tó re g o  n a le ż y  rybołówstwo, 
w obszernym  staw ie  i w rzece,  za  u pus te m ,  16’/,  dz ies ia-  
ty  u, (33 mórg 300 prę tow ych)  g ru n tu  (po w iększej  części 
dw ukośaych  łuk), dom m iesz k a ln y  ob o k  m łyna ,  z a b u d o w a ­
n ia  gospodarskie ,  e tc  J e s t  j i a t y c h n i i u s t  do  w ydzier-  
żaw ien ia  na ogran iczoną,  lub  n ieog ran iczoną  l iczbę l a t  
(wieczysty czynsz.)  Bliższa wiadomość w księgarn i  
A. D zw onkow skiego,  u l ica  Miodowa, N r  482 (nowy 6).

(1 — 1) — 1823—

K tlA D  WliliDA KAMIEDNEGO I DEZEWA OPAŁOWEGO

i. ilillSOVSKIZL -.
pray ulicy Lo/no, Ir  4iM» (nowy 40).

Posiada znaczny zapas węgla szlązkiego w najlepszym gatunku 
który przechowuje pod przykryciem, gdzie nie ulega zepsuciu.

Z a  k. r z e c  węgła 6 -cio pudow y z o d s ta w ą  p o .........................................................................................  Kop. 90
Z a  k o rz e c  węgla  w dobrym  g a tu n k u  k ra jow ego  p o . . . . . . . . . . . . ...............................    K op .  80
Z a  ko rzec  kos tkow ego  z o ds taw ą p o ................................   , .....................    j j 0p] 75
Z a  są ż e ń  k u b ic a a y  d rzew a  sosnowego suchego,  do b reg o  w y m ia ru  z c d s l a w ą .........................  Rs. 9 Kop. —
Z a  s ą żeń  I tubiczny d rz e w a  olszowego suchego ,  do b reg o  w y m i a r u 'z  o d s t a w ą . . . .  Rg 10 Kop. so
Z a  sążeń  k u b ic z n y  d rzew a  brzozowego suchego , d ob rego  w ym ia ru  z o d s t a w ą   Rs .  11 Kop. —
Z a  ćwierć sążn i*  r ą b a n e g o  sosnowego z o d s t a w ą  Rs.  2 Kop. 60
Za ćw ierć  są żn ia  r ą b a n e g o  olszowego z o d s ta w ą     Rs. 2 Kop. 90
Z a  węgle do sa m o w a ra  k o rz e c  po ......................................       K op .  60

B iorącym  n a  wagony W ęg le  l icząc  na  duży  o d b y t  u s tę p u je  n a  k o r c u  po kop.  sr  5, n a  k ażdym  g a tu n k u .  Ż yczący  
sob ie  b ra ć  W eglo lu b  D rzew o ze  S k ła d u  mego choc iaż  z da lszych  s t ro n  r a c z ą  n a d s y łać  obs ta lu n k i  p o c z tą  m ie jsk ą ,  
za  zw rócen iem  m a re k ,  a  w szelk ie  zam ów ien ia  j a k  u a j a k u r a tn i e j  b ę d ą  w y p e ł n i a n e . - O  czem  S zanow na  P u b l ic z n o ś ć  
co do dobroc i  g a tu n k u  W ęgla  i r ze te ln o śc i  m ia ry ,  r aczy  się  p rz e k o n a ć  n a  miejscu.

   (4 — 4)     — 1350 —



-  VI -

od razu uśm ierzający m igrenę, ból g ło­
wy gw ałtow ny i new ralgję, b iegunki i 

rżnięcie w żołądku,
ZWANY

GUARANA
PP. GRIMAULT etC'apiekarzywPARYZU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody o. 
cukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do uśmie­
rzenia natychmiast najsilniejszego bólu głowy i 
migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegun­
ki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających 
dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem Grimault 

e t Gomp.
Dostać można w Warszawie w Składach Mate- 

rjałów Aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego i 
Spiessa; w Wilnie w aptece p. A. Chróścickiego, 
w Kijowie w aptece p. Marcińczyka.

(15- 29) — 9,005— (17,239)

mr Środek godny uwagi
Łatwego pozbycia mię odcisków za pomocą 

plastra wynalazku angielskiego.
Dziękczynne pochwały w tutejszych pismach, ja k  i liczne 

rekomendacje ugruntowały w przekonaniu bardzo wiele osób 
o skutecznym działaniu tego plastra, k tóry  uajuporczywszy 
odcisk zamienia wcienką zwyktę skórkę bez śladu onego i 
boleści, a cena ta k  umiarkowana daje sposobność każdemu 
przekonania  się o znakomitości tego środka. Dostać zaś 
można jedynie tylko w Magazynie Obuwia u J.  W. Hejn 
wprost filarów teatralnych przy ulicy Wierzbowej, i w Per- 
fumerji M Jenkiel w podwórzu domu przechodniego Rezle­
ra,  za którego tożsamość i skutek  tylko w naszych dwóch 
magazynach poręczyć możem. (2 - 6) — 1740 —

\ PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PR GRIMAULT Etc1.1 .reKttimPARYZU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej 
zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnym, 
sprawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. 
Jedynie Kapsułki z rośliny Matico pana Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodno­
ści, ponieważ zawierają kopaiwę w stanie stałym, 
a nie płynnym w połączeniu z esencją Matico. 
Po włóczka klej o wata rozpuszcza się łatwo wtrze- 
wach, a nie w żołądku i dlatego to kapsułki te 
działają dziesięć razy silniej jak wszelkie inne 
przeciw rzeżączkom naw et chronicznym i zada­
wnionym. *

Dostać można w Warszawie w Składach Ma- 
terjałów Aptecznych pp. Mrozowskiego, Gallego 
i Spiessa; Wilnie w Aptece p. A. Chróścickiego, 
w Kijowie w Aptece p. Marcińczyka.

(8 15) —9,011—(17,218)

14 lat powodzenia we Francji; 87 medali.

M astyx czyli Kit P. Lhomme-Lefort.
Jedyny, jak i przyjętym  został na W ystaw ie Powszechnej 
w r. 1867; uznany za najlepszy przez w szystkich ogrodników 
we F rancji Do azezeplenla drzew na zimno I 
do zagajania ran na drzewaelt i na wazel- 
kich krzewach (Do zastosow ania go dostateczny jes t 
nóż lub łopatka). F ab ry k a  w Paryżu , N r 16 2 , rue  de Paris, 
Belleville—Paris.

D ostać m ożna w W arszaw ie jedynie w Składzie  M aterja- 
łów Aptecznych W -go Ferd . Aug. Gallego.

(5 — 10) — 866 — (936)

WIADOMOŚĆ DLA LEKARZY.

SYROP D-“ FORGET
1 używa się z najpom yślniejszym  skutkiem  przeciw KAA 
1 TAROM , uporczywym KASZLOM, KOKLUSZOW I, n e r- i  
fwowej irry tacji naczyń płucowych i wszelkim c ie rp ie-] 
fniom  piersiowym. I
i  L ek a rze  Paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem  go / 
[przepisują.. Łyżeczka od kawy je s t  dostateczną. Dostać*
Im ożna w Paryżu  u D ra C hable , rue  V ivienne, 36;( 
i w W arszaw ie w Składach M aterjałów  Aptecznych W W .
1 Gallego, L udw ika Spiessa i u P . M rozowskiego.

(22 — 24) —7603 (2306)

TRUDNE TRAWIENI E 
BÓLE ŻOŁA DKA

UUctenic ninawodnt p r tn  utycit
W I N A ,  SYROPU i P IGUŁEK

i  PEPSYPNY I DIA9TAZY P . CHASSAIITO
Te trzy p reparata  których smak bardzo przy­

jem ny są jedyne jakie zaw ierają dwa, czynniki 
naturalne  i niezbędne do traw ienia (Pepsyna i 
Diastazę). Akademja m edyczna w  Paryżu wydala 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne* —  
W  Paryżu, avenue Victoria, 2; wWartxawie w ski*- 
dach m ateryałdw aptecznych P P . Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu  w aptece Doktora Mankiewicza.

(35—52) —  5 0 5 7  — (8 2 8 2 )

P A M M A . .
uzdatniona do sprzedaży ,  potrzebna jes t  do M a g a ­
zynu J .  Matuszewskiego, przy ulicy Miodowej pod |l*| 
f ilarami.—Również potrzebne są Panny uzd a tn io ­
ne, pedręczne i do nauki,  do tegoż Magazynu.

(3—3) — 1575 —

n m i
e z E i t w o s E ł ,

jes t do sprzedania  każdego czksu, u R oberta  T au h ert. 
Plac Grzybowski, obok K ościo ła  W W  Świętych, N r 1085A- 

(2 - 8) — 1665—



-  VII -

EKSTRAKT D ISH Y
Ł t M : : K 2 S B M M S - . /m .

Z E R A Y  B E E T O S
(Południowej Ameryki).

KOMPANA EKSTRAKTU M lg S N E M  LIEBIGA W  LONDYNIE.
Wielka oszczędność w gospodarstwie!!!

. N a ty ch m ias to w e  p rz y rz ą d z e n ie  posilnego  ro so łu  za  */« ceny Ja ^  ze  św ieżego  m ię sa . Z a p ra w ia n ie  i w zm a­
c n ian ie  zu p , sosów , ja rz y n  i t. p.

Ś r o d e k  u z m a r n i a j ą t y  d l a  a t a b y e l t  1 e h o r y e h !
D w a zJc te  m ed a le  w P a ry ż u  1867 r. Z ło ty  m ed a l w H aw rze  1 8 6 8  r . W ie lk i h o n o ro w y  dy p lo m  za  n a jw y ż­

sze  o d zn acz en ie  w A m ste rd a m ie  1 8 6 9  rok u .
Ceny detaliczne dla K rólestw a Polskiego:
’/ .  fu n t. ang. w s ło ik u  */* fu n t. ang . w s ło ik u  

R s. l kop. 90 R s. i k o p . 5
Prawdziwy wtedy tylko, jeżeli 

każden słoik opatrzony jest obok stojącemi ^  
podpisami.

Sprzedaje się we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach.
 ̂ Składy główne w Warszawie u PP. A. Ferd. Galie, L. Gradomskiego, Leona Krupeckiego, J. Mrozowskie- 

tgo, J. Riedela, J. Roeslera, St. Rozmanitha, Sowińskiego i Szulca , L. Spiessa, F. Springera , A. Stępkow­
skiego, i Emilji Stoczkiewicz.

S p rz e d a ż  h u r to w a  w dom u h and low ym  J .  F K E U I E B  1 S - k a ,  w W arszaw ie , u lic a  S e n a to r sk a . N r 468/9.
E R N E S T  Q A . Y ,

(1 9 — 24) — 4— (5819) G e n e ra ln y  A g en t d la  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

i  fu n t ang . w s ło ik u  
R s. 8 kop . 7o

V, fun t. ang. w s ło ik u  
K op. 65.

Z a d a n ą  je s t

G r u w e i n a n t k a
n a  w ieś, do tro jg a  dzieci, p o s ia d a ją c a  M uzykę. 

W iad o m o ść  p rz y  ulicy L eszn o , dom  W go B e rg e ra , N r 674, 
w officynie n a  lsz em  p ię trz e , n a  p raw o , c o d z ie n n ie  od  go ­
dziny  l l e j  do  lsz e j. ( i  — i ) — 1 786 —

S fjp fo f U l

P o trz e b n ą  j e s t  do dzieci

N iem k a  lu b  A n g ie lk a , p o sia d a ją c a  d o b re  św iad ec tw a . W ia ­
dom ość p rzy  u licy  In s ty tu to w e j, N r  3 n a  1-em  p ię trz e . 

(1— 4) — 1814 —

Potrzebnym jest Uczeń,
są  do sp rz e d a n ia , w b a rd z o  k o rzy stn em  m ie j­
scu . W iad o m o ść  pod  N rem  550, u lica  D ługa, 
w M aglu. (1— 3) — 1785 —

l ic h in y  rolnicze
na kredyt.

F a b ry k a  w B rzezn ie  pod  m iastem  Chełm Dcro, sp rz e d a je  
w yroby  sw oje n ajnow szych  m odelów , po cen ac h  w arszaw  
sk ich , n a  w y p ła tę  rów nem i ra ta m i w ciągu la t  trzech , z p ro ­
cen tem  6°/0 ro czn ie  bez żad n y ch  fo rm alu o śc i p raw n y ch , wy­
łą c z n ie  d la  m ieszkańców  g u b ern ji lu b e lsk ie j. W y ra b ia  Ż n i­
w ia rk i po rs. 25; G rab ie  H o w ard a  po  rs  75. S iew nik i K ara- 
m e re ra  po rs . 100; M łó c k a rn ie  do 4 lu b  6 kon n y ch  m ane- 
żó w  po rs  io o  i P łu g i w łasnego m odelu  p 0 r s  7 */2. P o d e j­
m uje s ię  ta k ż e  w y ra b ia n ia  w szelk ich  in n y ch  m a c h in  n a  z a ­
m ów ien ia; lecz  w ta k im  ra z ie  wnosi się  l/4 ceny z gó ry , p o ­
z o s ta łe  z a ś  3/4 ro z k ła d a ją  s i ę ja k  w yżej. R e p e ra c je  p ła c ą  się 
gotow izną. (1 — 3) — 1753 —

k tó ry b y  u k o ń c z y ł p rzy n a jm n ie j 4 k la ssy , d o b re j k o n d u ity  
do  Z a k ła d u  Z eg a rm is trzo w sk ieg o  M .J . A u gustynow icza , p rzy  
u licy  K ró lew sk ie j, N r  412a. (1 — 3) — 1800—

Stręczyciel Służących,
m iesz k a jący  p rzed  tem  n a  rogu  u l ic  C hm ielnej i M a rs z a ł­
k ow sk ie j, pod  N r 1385, p rz e n ió s ł o b ecn ie  sw e m iesz k an ie  
n a  ró g  Z ło te j i Z goda, pod  N r 1522.

(i — l)  — 1813 —

sAAAAAAAAAAA^
Magazyn

.AAAAAi
Mebli

i
fa b ry k i P o la c k  i S ch m id t, z u p e łn ie  now a, je s t  do sp rz e d a ­
n ia .— W iad o m o ść  p rzy  u licy  S -to -K rz y z k ie j, p o d N r i 3 4 5 B ,  
w lo k a lu  N r  5. (1— 3) —  1815 —

F ra n c is z k u  L e n n n o w lc z a  1

n a  K rak o w sk iem -P rz ed m ieśc iu , w do m u  P . G ro ­
dzick iego , N r  411 (nowy 7-m y).

W  sk u te k  n a g ro m a d z a n ia  ciąg le  z w łasnej fab ry ­
k i zw iększającego  się  z a p a su , u rz ą d z iłe m  w yprze­
daż m ebli po een ie kosztu, to  j e s t  g a r ­
n itu ró w  m ahoniow ych , orzechow ych , k ry ty ch  ryp- 
sem  lub  n a  ż ą d a n ie  w ykończyć się m ogących, od 
n a jo zd o b n ie jszy ch  aż  do n a jtań szy ch , o raz  w szel- 

i k ich  innych  m ebli najnow szego fasonu  g ustow nie  i 
trw a le  w ykonanych , z czem  po lecam  się , będ ąc  p e ­
wnym , że  znakom ity dobór i  renu k a ż d e ­
go zadow oln ić  m oże. (6— 6) —  1380 —

  .
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* J U U A 1 U U J U U J U  Jt U U U 5 J . JU U U U U tsf
Do A pteki FJJntkoivkUieffo w Warszawie 

®> przy ulicy Nowo-Senatorskiej, nadeszły z Anglji bar- 
dzo używane zagranicą: z*
PASTYLKI ułatwiające trawienie (Digestive din- z® 

ner tablets); z rąbarbaram , dwuwęglanu sody, inabie- r® 
ru i kardamonu )®

Pastylki te, używane są ze zbawiennym skutkiem )® 
• (  w niedokładnem, opieszałem i trudnem trawieniu, wy- ^® 

borne w kurczach żołądka, pobudzają apetyt, ułat- )® 
»{ wiają trawienie, wzmacniają żołądek, nadają mu po- }® 

trzebną energię, a sprawiając łatwiejsze wydzielanie 
®ć śliny i soku żołądkowego, zapobiegają tworzeniu się 
e<( nadmiernej ilości gazów. Leczą niestrawność, boleści 

i kolki żołądka, skłonność do rozwolnienia i uporczy- }® 
we dyarje. >®

Są lepsze od innych środków prezerwatywnych, jak  )«  
»  krople i pastylki miętowe i t. p„ łatwe do użycia 

zwłaszcza w podróży. Cena pudełka 50 kop.
W tejże Aptece dostać można, świeżo wprowadzoną 

w użycie i wielokrotnie doświadczouą z dobrym skut- 
kiem Z A H S I W O Ł L f e  ( B a w e ł n ę  p r z e c i w -  

W  k o  b ó l o m  z ę b ó w )  ^
^  (2 -9 )  — 1592 —

* ¥ " ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ' ¥  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ * £
B. Student b. Szkoły Głównej, obecnie 

Urzędnik, uzdolniony zupełnie jak o :T łu- 
■lincz 1 H erreapom lent J ęzyk a  
R u sk iego , który pracował w tych obo­

wiązkach w dwóch tutejszych pierwszo-rzędnych Domach 
handlowych przeszła rok czasu i na dowód posiada chlubne 
rekom endacje, pragnie przyjąć odpowiednie zatrudnienie 
w Kantorze handlowym, bankierskim, lub iunym, lecz tylko 
w godzinach po południowych, od 5ej do 9ej. Adressa upra­
sza się z: stawić w Redakcji „K urjera Warszawskiego,“  pod 
literami E. S. (3—3) — 1 542—

Jest do od kwartału.

Potrzebnym jest od Igo Kwietnia r. b.

L O K A L
w środku miasta, złożony za-u  Pokoi, Przedpokoju, Kuchni, 

z dwoma wchodami, za cenę około Rs. 900 rocznie. 
Wiadomość można dostarczyć na ulicę Gęsią pod N r 5 , 
w domu Progimnazjnm. (3—3) — 1669 —

W domu pod Nrem 1342, (nowy ii) ,  przy ulicy Sto- 
Krzyzkiej, w blizkości Nowego-Swiatu, jest do wynajęcia od 
Igo Kwietnia r. b.,

0 K i  L,
na 2giem piętrze od frontu, składający się z Sch Pokoi, 
Przedpokoju i Kuchni, tudzież Drwalni, Piwnicy i Góry, za 
cenę roczną Rs. 250. — Wiadomość u Właścicielki domu.

(2 — 3) —1701 —

Przy ulicy Wilczej pod Nr. 1695 (18) w miejscu zdrowem 
wśród ogrodów położonem, Mieszkanie na dole w offeynie 
murowanej, złożone z czterech pokoi, kuchni angielskiej, 
piwnicy, góry i drwalni, wraz z ogrodem kwiatowym wa­
rzywnym i owocowym. Razem za cenę roczną rs. 240. W ia­
domość u właściciela tamże, do godziny 3 po południu.

(1—3) — 1 7 5 4 -

W demu Nr 15 (1340) przy ulicy Śto-Krzyzkiej, w ko­
rzystnym bardzo położeniu, wprost ulicy Nowej W łodzimier­
skiej, są do wynajęcia od Wielkiej Nocy 1870 r :

1. S k lep  obszerny z Wystawą.
2. Sk lep  mniejszy z Mieszkaniem.

Oba te Lokale mogą być połączone.
3. S k l e p  z Mieszkaniem.
4. M i e s z k a n i e  parterowe z 2ch Pokoi i Kuchni ang.

Wiadomość biiższa u Właściciela w tymże domu za­
mieszkałego, z rana pomiędzy smą a lotą, a popołudniu 
między 4tą a 6tą godziną. (3—3) —1564—

Ogród fruktowy i warzywny,
w którym są i winogrona, do tego może być mieszkanie 
lub mieszkanko, jest do wydzierżawienia od Wielkiej Nocy 
r. b., przy ulicy Nowolipie, pod Nr 21 (2465) domu, blizko 
Szpitala Ewangelickiego. (2—3) — 1738 —

W pięknej okolicy spacerowej, w bliz­
kości Ogrodu Botanicznego, Belwederu i 
Łazienek, w Aleach Marszałkowskich, pod 
N r 7, jest do najęcia każdego czasu, na 

letnie lub stałe mieszkanie,

Dom w  obszernym Ogrodzie,
składający się z 5 u ładnych i dużych Pokoi, Kuchni, Góry, 
Piwnicy i Drwalni. Wiadomość na miejscu, lub przy ulicy 
Sto-Krzyzkiej, pod Nrem 14, na 2 m piętrze od frontu, 
mieszkania Nr 6. 12—3) — 1667 —

*  —  —  — — 
od frontu, na parterze, złożone z 4-ch pokoi, przedpokoju, 
ciemnego pokoiku, schuwanka, kuchni i dwóch piwnic, jest 
do wynajęcia od l-go kwietnia r. b., kwartalnie, lub rocz­
nie, (za rub. loo w kwartale pierwszym), przy ulicy K ró­
lewskiej, Nr 37, wprost Rojtszuli. Tamże jest do zbycia: 
garnitur mebli mahoniowych, krytych Włosienicą, to jest: 
kanapa 1, 6 krzeseł, 2 fotele, za rs. 45; sofka z wygodnym 
materacem, tak do siedzenia jak do spania, za rs. 6; Bzafa 
jesionowa do wieszania sukien, za rs. 4; umyw&luia jesiono­
wa, za rs. 2 kop. 25; szlaban jesionowy, za rs. 12; biurko 
jesionowa za rs. 6; krzeseł jesionowych wyplatanych 6, za 
rs. 4 kop 50; łóżko jesionowe za rs. 3. Przy tem jest do 
zbycia łóżeczko dziecinne, stoliczek i dwa foteliki wyplata­
ne. (2 — 3) — 1710—

Jest do odstąpienia

Sklep Mydlarski,
z towarom i wszelkiemi przyborami do tego należącemi, o- 
ra« utensylja do wyrobu świec, od Wielkiej nocy. W iado­
mość o adressie powziąść można w Redakcji K urjera W ar­
szawskiego. (2—3) —1708 —

Sklep, trzy Pokoje i Kuchnia,
gdzie od wielu la t egzystuje Bawarja, jes t do najęcia od 
Wielkiej-Nocy, na podobny Z a k ła d , Skład Wódek, lub in ­
ny proceder, przy ulicy Podwal Nr 511. Wiadomość u 
właściciela domu, w Ryoku Starego Miasta, Nr 65. 
____________ (3—3) — 1498—

|  Zgubiono!
Z mieszkania N r8,w dom upodN r 1712 (4nowy), 

zginął U s t  Z a s t a w n y  Okresu Illgo Serji 
Iszej L it. E , Nr 1 10,677. Uprasza się PP. u- 
trzymująeych Kantory wekslu i zmiany ozwró- 
cenie uwagi i zatrzymanie owego Listu, gdyż 

zastrzeżenia glzie wypada poczyniono. (1— 1) — 4 7 9 5 —

Bilet Banku Polskiego,
na zastawione kosztowności za Nr 33,720 zaginął. Znalazca 
raczy złożyć w B iurze Banku Polskiego.

( 1— 3 )  ~  1812  —

Kagrody Ks. 5!
W dniu 4 b. m., około godziny 10 wieczorem, w przej­

ściu z ulicy Waliców, ChłodBą ku rogatce Wolskiej, zgu­
biono K O Ł N I E R Z  t u n i i a l i o w y  z czarną mantynową 
podszewką, Łaskawy Znalazca raczy zwrócić kołnierz t a ­
kowy do właściciela domu Nr 904, lub do Rekakcji K urjera 
Warszawskiego, za co oprócz podziękowania, otrzyma po­
wyższą nagrodę. (1 — 1) — 1811 —

W  drukarni Kurjera Warszawskiego —Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

i


